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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poananiu 2 tal. 15 sgr . w monarchii priiakłój 
3 tal. 1 asrr. 3 fen, w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Nieta- 
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szeoh 38 fr., w Rsymie 30 fr., w Szwajearyi 25 te , w Bel

gii 10 fr., w Tnrcyi 28 fr.. w Ameryce 0 doi. 
Priedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo
narchii proskió) oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack. naleiących urzędy pocztowa, 
W innych a rajach zai tylko nasze agentury, za któiyck 
poirednictwem (zob. nii) moina także przesyłać ogło

szenia do ekspedyon Dzień. Poznańskiego. 
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nych iteiennik pojutrze nie wyj
dzie.

POZNAŃ, 31 marca.

Jakkolwiek dotąd nie wierzymy jeszcze, aby pomiędzy 
Austryą a Prusami przyszło do krwawego starcia 
o Szlezwig i Holsztyn tak prędko, jakby to wnioskować 
można z doniesień o przygotowaniach wojennych obu mo
carstw, jednakże z obowiązku kronikarskiego zakonstato- 
wać nam dziś wypada, że horyzont polityczny z dnia na 
dzień bardzićj się zachmurza a położenie co chwila staje 
się więcćj naprężonćm. Wobec alarmujących sprawozdań 
ministeryalnćj Nordd. Ali g. Ztg, o zbrojeniu się Austryi 
i jćj planach zaczepnego działania, 'można się było spo
dziewać, że i Prusy nie pozostaną nadal z założonemi rę
koma. Jakoż w środę ukazał się w urzędowćj Prov. 
Oorre sp. artykuł zapowiadający, iż rząd zmuszonym się 
widzi stósowne przedsięwziąć środki, aby na wszelki przy
padek być przygotowanym. Wczorajsza B. B. Ztg. 
twierdziła wpraw zie, ż.e wspomniany artykuł z rozkazu 
wyższego w ostaó ićj chwili jeszcze cofnąć miano z druku, 
przecież ukazał on się w całości, a dniem późnićj t. j. 
w czwartek wieczorem, jak nam zaręczają, nadeszły już 
do Poznania rozkazy, aby dziewiątą (głogowską) dywizyą 
natychmiast postawić na stopie wojennćj. Jednocześnie 
miały otrzymać ten sam rokaz VI (szląski) i IV (saski) 
korpus armii. Tak więc pół korpusu V (poznańskiego) 
niebawem zapewne wyruszy nad granicę austryacką, 
z Poznania zaś już w poniedziałek mają tam wymaszero- 
wać dwie polne baterye artyleryi. Słyszymy także, że 
twierdze szląskie położone nad granicą austryacką, jako to 
Kłodzko (Glatz), Nissai Koźle, również Wittenberg w pro- 
wincyi saskićj, uzbrajająspiesznie po wojennemu, w dru
giej zaś linii przygotowują Magdeburg, Szpandawę i Gło- 
gowę. W obec powyższych faktów mylną całkićm okazuje 
się wiadomość Kolońskićj Gazety’, którą zakończa 
wczorajszy artykuł wstępny, iż „wszelkie doniesienia omo- 
bilizacyi niektórych oddziałów armii pruskićj chwilowo są 
przedwczesne.“ Równocześnie przekonujemy się z kores- 
pondencyi naszych z Krakowa ¡Lwowa, że pochód 
pułków austryackich zewschoduna zachód i zbrojenie wa 
równi krakowskich bynajmnićj nie ustają I tak 27 bm, 
wyruszyły znowu ze Lwowa dwie baterye dział i oddział 
piechoty z pułku arcyksięcia Ferdynanda ku Krakowu, 
a jak nam donosi korespondent lwowski, fortyfikują 
Austryacy punkta nadgraniczne mianowicie w okolicach 
Szczakowy, Oświęcimia i Lgoty. Na przypadek 
krokow zaczepnych ze strony Prus, wydano już nawet roz
kazy zapieczętowane dowódzcorn wojsk,jak twierdzi kores
pondent wiedeński do Köln. Ztg., które mają być w chwili 
wkroczenia Prusaków’ w granice cesarstwa otworzone i dal
sze działania do nich zastósowane. Tak z obu stron przy
gotowują się do walki nie tylko nalądzie ale i na morzu, jak 
ostatnie świadczą telegramy, zrzucając odpowiedzial
ność za nią na karb przeciwnika. Austrya ’oskarża w obec 
mocarstw europejskich Prusy, iż polityką swą zaborczą 
narażają pokój powszechny na szwank, Prusy zaś odwo
łują się do mniejszych państw niemieckich, oświadczając, 
że Austrya pogwałciła układ gastejnski i zapytując, czy 
i > ile w razie wojny liczyć mogą na ich poparcie. Jedno- 

śnie nie ufając zbytnio tym drobnym sprzymierzeńcom,

De omni; rebus st ąnibusdam aliis.
X iXIV.
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należą, z tćj już wnosić możbZ okoliczności, że, o ile mnie 
fama nie myli, Oratorium Boh dana Zaleskiego, 
od czasu jego pojawienia, ledwo dwadzieścia egzemplarzy 
z grzędek księgarskich wyleciało >a świat, Poezye B oh- 
danaZaleskiego, przez miesią> cały, na całą Polskę

ścieśnia gabinet berliński węzły przyjaźni z rządem wło
skim, którego dwóch pełnomocników jenerałowie Gavone 
i Savoiroux bawią obecnie w Berlinie, — z drugićj strony 
podaje Francya przyjazną dłoń zagrożonćj Austryi i uła
twia jćj pożyczkę w Paryżu. Średnie wreszcie i mniejsze 
państewka niemieckie, o ile sądzić można z telegramów 
dziś otrzymanych, usiłują zapobiedz krwawemu starciu 
pierwszorzędnych członków Rzeszy, przez postawienie 
u Rady Zwiąskowćj wniosku opartego na 11 artykule 
ustawy zwiąskowćj. Zaprawdę naiwna to myśl, aby po
dobny wniosek, lub groźba pana v. d. 1 fordten, iż tego 
członka rzeszy, który pierwszy wystąpi do walki, uważać 
będzie za pogwałciciela ustawy z wiązkowćj, mogły powstrzy
mać rządy Prus i Austryi od kroków, jakie uznają za 
stósowne.

Takim jest obraz chwilowćjsytuacyi w kwestyi księstw 
nadelbiańskich. Co do sprawy rumuńskićj, pokryta 
ona dotąd w dziennikarstwie mgłą tajemniczą. Widocznie 
nie spieszą się zgromadzeni w Paryżu dyplomaci z jćj za
łatwieniem, jakby oczekując, zanim ważniejsze wypadki 
europejskie nie zaniosą przed ich trybunał innych jeszcze, 
bodaj żawikłańśzych kwestyi do rozstrzygnięcia, i nazwy 
„konferencyi“w donioślejszą „kongresu“ tćmsamćm nie za
mienią, - To tćż o przebiegu ostatniego posiedzenia nic 
prawie dotąd nie wiadomo. Natomiast otrzymujemy z Pa
ryża z źródła wiarogodnego doniesienie, któro rzuca nieco 
światła na położenie sprawy rumuńskićj. Korespondent, 
pisze:

„W obec kwestyi księstw naddunajskich dwa najpo
tężniejsze mocarstwa, Francya i Rosya postawiły się wprost 
przeciwnie. Naprzód teoretycznie i zasadniczo Francya 
oświadczyła się, za unią księstw, również jak za po
stanowieniem dynastyi dziedzicznćj,wConstitutio- 
nelu, w artykule Paulin Limayraca; Rosya za stanow
czym zaś tychże księstw rozdziałem w Inwalidzie 
i w Moskowskija W iedomościach, w artykule Kat- 
kowa. Praktycznie zaś w posiedzeniach samychże konfe- 
rencyi, Francya poprzestała dotąd na postawieniu zasady 
nie projektując żadnćj bliższćj kombinacyi dhi jćj urzeczy
wistnienia; Rosya zaś nie przygotowana dostatecznie do 
zbrojnego dzisiaj poparcia swych żądań, domagała się 
i domaga usankeyonowania przez konfereneye jakiegoś 
Provisorium, z tymczasowym kajmakanem u władzy 
i na tę godność proponuje ks. Stirbęja. Rola Au
stryi i Prus była przy tćm wszystkićm żywo dra
matyczna, Austrya oświadczyła się za unią, pro
jektując przeciwko żądaniom Rosyi kandydaturę p. Bibesco, 
a Prusy pytały się naiwnie, czy nie najlepszym byłby wy
bór ks. Amadeusza Sabaudzkiego ? które to zapytanie 
miało bardzo rozgniewać księcia Metternicha,

Koncesya kolei źelaznćj dana przez rząd ks. Kuzy 
w księstwach naddunajskich bankierowi hiszpańskiemu 
Salamanca, została stanowczo cofnięta. Również miał co
fnąć rząd tymczasowy! ową sławną rumuńskiego banku, 
daną przez Kuzę Pereirom. Pereirowie jednak|upatrując 
w tćm przedsięwzięciu fiuansowćm wielką dla siebie ko
rzyść, ofiarowali temuż rządowi pożyczkę 30 milionów fr., 
z warunkiem że koncesya utrzymaną zostanie.“

Do powyższych wiadomości, dodać nam jeszcze na
leży, że rząd tymczasowy wBuk a reszcie na okólnik 
reprezentantów zagranicznych, polecających mu jak naj
oględniejsze zachowanie się w czasie trwania konferencyi 
w Paryżu, odpowiedział, iż przejęty ważnością swćj misyi 
staraC się będzie usilnie o utrzymanie w kraju spokoju 
i niezakłóceuie obrad konferencyi. Następni« rozwiązał

dwadzieścia egzemplarzy! — temu z pewnością po- t 
tomkowie nie zechcą dać wiary, przypuściwszy, że potom
ków mieć będziemy. Ale wróćmy się do pana Pawła Rho- 
dego, boby nam wziął za złe, żeśmy go tak krótko zbyli. 
Otóż przysłał nam z Lipska naraz aż trzy książeczki 
pełne wierszy, pięknie drukowanych od początku do końca, 
nie tylko to, lecz mających także wartość rzeczywistą. 
Wszystkie tizy poetyczno-politycznćj treści, zostały wy
wołane wspomnieniem dopiero co ubiegłćj przeszłości. 
Polka w 1863 roku jest to poetyczna historya ostat
niego powstania w obrazach, balladach, elegiach, dumkach 
i piosenkach, odznaczających się wogóle młodzieńczym za
pałem i gorącą miłością sprawy ojczystćj. Nie wszystkie 
poezye tego pięknego zbiorku, mają też same zalety; są 
między niemi i takie, które nie wznoszą się ponad poziom 
zwyczajnych młodemu wiekowi rymotwórczych grzechów, 
jest ich jednak mało, większa część należy do tak nazwa
nych „nie zły ch wierszy,“ a niektóre, jako prawdzi
wie piękne, śmiem polecić do szczególnego uwzględnienia 
młodzieży naszćj i łaskawym paniom. Warto ich się nau
czyć na pamięć, stokroć bardzićj warto niżeli chanson- 
netów francuskich, których treść w ogóle tak nędzna. 
Proskrypcya, Kampinosy, Obóz w Ojcowie, 
Polska, Po żegnanie sieroty, Wyprawa Ła
pińskiego, Jesie ń i kilka innych jeszcze, mają cechę 
znakomitego talentu i są płodem prawdziwego natchnie
nia. Czasami wydobywa młody poeta z lutni swojćj 
dźwięki, do których mógłby się przyznać Irydion lub Je
remi, jak np. ten epilog wiersza oProskrypcyi:

„O lutnio polska! w twe żelazne struny 
Nie gralyż wichry, nie grzmiałyż pioruny?
Czemuż na głuche z głębi domów jęki 
Rwą się twe struny pod drganiem mój ręki?
O lutnio polska, ty arfo żałoby,
Coś już pokoleń opłakała groby,
Co krwią rdzawiona i w rozdźwięku cała 
Wszystkieś już skale boleści przegrała,
Aż skrzydłem orłów i lotem sokołów 
Wzbiłaś się znowu jak feniks z popiołów:
Czemuż drzącemi przebrzmiewasz znów tony,
I nie śmiesz podnieść tćj strasznćj zasłony,
Za którą dzikie i srogie poczwary 
Spełniają gwałty bez nazwy i kary?
O lutnio moja, ty drżąca przebrzmiewasz,
Bo zgróz tój nocy nigdy nie wyśpiewasz 1“

Czasami znów znajdziesz w nim rytmy i harmonie, 
którychby mu Lenart o wiczpozazdrościł, jak w owćj 
dumce o Jesieni:

„Szumi wiatr po lesie, 
tf erza w konary,
Rwie liście i niesie 
Pi zez pole i jary;
Na spłowiałej ścierni 
Rankiem szron się bieli; 
Synaczkowie wierni 
Na zimnćj pościeli...

„W zimie bój zaczęto, 
Przetrwał wiosnę, lato, 
Złnte zboże zżęto,
Stanął bróg przed chatą. 
Późniejsze świtanie 
Zaskoczy i zima,
Na wolności łanie 
Żniwa dotąd niema!“

rząd izby, jako wybrane pod wpływem księcia Kuzy i nowe 
rozpisał wybory.

W Paryżu na giełdzie wywołały ostatnie doniesie
nia z Berlina i Wiednia wielki popłoch. Monitor wy
raża się w swym przeglądzie nader ostrożnie o bieżących 
kwestyach, choć nie tai, że sytuacya jest krytyczna. Na- 
tomiast inne dzienniki zajmują się głównie wyborami do 
ciała prawodawczego, które niebawem odbędą się w de
partamencie Niższego Renu. Po bliższe szczegóły w tćj 
mierze odsyłamy czytelników do korespondencyi paryskićj 
— Artykuł p. Henryka Martin w Siècle, podany przez 
nas weroraj w przekładzie, wielkie w kołach paryskich 
uczynił wrażenie.

Z Włoch donoszą, że książę Napoleon udał się do 
Neapolu, dokąd na dniu i) bm. przybędzie król włoski Z a- 
zdowi temu przypisują powszechnie cele polityczne. — List 
korespondenta naszego z Rzymu ciekawe zawiera szcze
góły o kradzieży ważnych dokumentów z gabinetu Ojca ś. 
i maluje dosadnie obecne położenie rzeczy w Stolicy Apo- 
stolskićj.

Wiadomości otrzymane przez nas z rozmaitych stron 
kraju brzmią niepotn ślnie. Korespondent nasz war
szawski, którego list do przyszłego odkładamy numeru, 
donosi, iż spór pomiędzy hr Bergiem i Czerkaskim o księ
dza Szczygielskiego wszczęty, dotąd jeszcze nie jest zała
twiony, a rozjątrzony kniaź staranie unika wszelkiego spo
tkania z namiestnikiem i dla tego na trzech ostatnich po
siedzeniach rady administracyj’ ćj wcale nie był obecnym. 
Krąży tćż po Warszawie wieść o zastąpieniu Berga 
w namiestnictwie przez W. ks. Konstantego, a w dowódz
twie nad wojskami warszawskiego okręgu przez jenerała 
Lildersa, b. namiestnika w Królestwie Polskićm. Kore
spondent przecież nie przywięzuje do wieści tych żadnćj 
wiary — List z Wołynia ma uje okropność położenia 
naszyeh rodaków w ziemiach zabranych, których ucisk a- 
czyna już nawet popychać do kroków rozpacznych. Miejmy 
jednakże nadzieję, że najsroższe prześladowania szczupłą 
tylko garstkę* zdoła zachwiać w poczuciu narodowych obo- 
wiąsków i godności.

Nasze dziennikarskie zadanie.
Po raz pierwszy w dniu dzisiejszym witamy 

publiczność naszą w tćj nowój szacie, która prze
cież nie jest i nie ma być bynajmnićj symptomem 
zmiany treści i stanowiska naszego pisma. Zwię
kszony jego format nie jest dalej jakąś cheł
pliwą zachcianką, iecz z jednćj strony konieczną 
potrzebą, naturalnym wynikiem obfitszćj odtąd 
jego treści; z drugiej, niechaj będzie, daj Bo
że, symboliczną, zewnętrzną oznaką poczucia 
się żywotności elementu naszego na tych tu 
właśnie jego kresach. Pismi nosze, dzięki 
postanowieniu rządu austryackiego, staje się 
odtąd przystęnnem i Galicyi, pobratymczej pro- 
wincyi, z którą wymiana uczuć, rad i skazó- 
wek, wreszcie obustronnych doświadczeń, jednym 
z pierwszych naszych będzie obowiązków. Że 
zadanie podobne wśród obecnych okoliczności, 
wśród obecnych warunków istnienia, wśród zre

Nie chcę ci już więcćj przytaczać, Pafmisiu, bo by 
mnie pan Rhode mógł skarżyć o przedruk, a Wojtuś w świą
tyni Themidy ferait triste figurę; ale ci jeszcze 
powiem, że śpiewak P o 1 s k i z r o k u 1863 zasłużyłby już 
na uznanie i wdzięczność naszą, choćby tylko te osiem 
wierszyków był napisał:

„Bądźmy tą cicbą pracowitą pszczołą,
Co ul napełnia, choć znosi powoli;
Burzo u niezlękłe przeciwstawmy czoło,
I pierś staloną w wiekowćj niedoli:
A Ten, co naszym praojcom i dziadom 
Dzieł wielkich w łasce pozwolił dokonać,
On nas na pastwę nie wyda sąsiadom,
W żywota pełni nie każę nam konać!“

Druga książeczka, wydana świeżo przez pana Rho- 
dego, zawiera dwa poemata liryczne Tytan i Arion 
z Koryntu, oraz kilka drobnych wierszy, napisanych 
przez Alkara. Kto jest ów pan Alkar, tego ci, l’a- 
fnusiu, nie powiem dla prostćj przyczyny, jak mówią 
Sasi, — bo sam niewiem. W Ty tani e widzim apoteozę 
owych przywódzców ostatniego powstania, którzy poświę
cenie swoje dla sprawy ojczystćj i wolności narodu życiem 
przypłacili, rozstrzelani lub powieszeni „za wyrokiem“ 
Murawjewów, Bergów i Bezaków. Jest dużo pięknych 
myśli, wyrażeń i opi ów w tym ponurym i rozpaczliwym 
poemacie, który się zaczyna od spowiedzi więźnia i osta- 
tnićj jego rozmowy z mnichem, niosącym mu pociechę 
religii, a kończy śmiercią dwojga kochanków. Albowiem 
narzeczona pojmanego młodzieńca, namówiwszy mnicha 
i przywdziawszy jego habit, towarzyszy więźniowi na 
miejsce stracenia i ginie z nim razem, kulą przeszyta. 
Rzecz to w obecnych stosunkach nieprawdopodobna, ale 
poetom nie jedno się wybaczy, jeśli uczucia ich wzniosłe, 
dążność szlachetna i forma odpowiednia, czego panu Al- 
karowi często odmówić nie można Talent jego poetyczny 
poznasz 1’afnusiu zaraz z tych kilku wierszy, zaczynają
cych pieśń trzecią:

„Noc jasna. Księżyc w lazurach topieli 
Rzuca sreiirzyste na pola promienie,
Fale jeziora na warkocze dzieli 
I złotą łuską pokrywa strumienie.
Milionem iskier czasem wkoło strzeli 
I dąży dumnie w błękitów przestrzenie,
Jak wóz powietrzny o srebrnych rumakach,
Wiedziony zwolna po szafiru "szlakach.“

Obok tego rodzaju pięknych ustępów, znajdziesz je
dnak niejeden mglisty i niejasny, lub napuszysty, w któ
rym się poeta widocznie wysila nad swoją możność, znaj- 
dzież także miejsca mdłe i słabe, gdzie więcćj wyrazów 
niż myśli, i niejednę nietrafną przenośnią. Drugi poemat 
mianowicie zrobił na mnie to wrażenie, że poeta słabićj 
uderzył, niż się zamierzył. Arion z K o ry ntu nie jest 
tam, jak byś może sądził, owym znanym z tradycyi gre- 
ckićj Arionem, o którym nieraz w szkole deklamowałeś 
piękną balladę Szlegla, lecz całkiem inny, nieznany

sztą, co najważniejsza, obowięzujących nas praw 
i przepisów, nie jest zbyt łatwem, przyzna ka
żdy. Ufamy jednakże do tyła w dobrą wolę i 
wiarę naszćj spółeczności, iż pojmując owe trudy 
naszego położenia, uzna, że aby odpowiedzieć nale
życie stanowisku naszemu dziennikarskiemu, usiłuje
my uczynić wszystko, co dlań wśród danych okoli
czności czynić można. Stanowisko to będąc cięż- 
kićm i trudnćm, jest może dla tego właśnie ćm 
ważniejszem i tćm bardzićj nas obowięzującem. — 
Zadanie dziennikarstwa sumiennego, pojmującego 
jasno swe obowiązki a pragnącego działać dla 
powszechności krajowćj, nabiera u nas w obecnej 
zwłaszcza chwili, wagi tysiąckrotnie donioślejszćj, 
aniżeli we wszystkich innych krajach i i arodach. 
Olbrzymia katastrofa, jaka dotknęła Polskę przed 
dwoma laty, a którćj następstwa nie przestają 
dotąd się nad nią srożyć, nie była niestety tylko 
klęską fizyczną i materyalną. Liczni mę
czennicy szubienic, rozstrzeliwań, pola bitwy; sta 
tysięcy wskazańców sybirskich czy kaukaskich; 
skonfiskowane majątki, zabrane klasztory, zrabo
wany majątek kościoła, — wszystko to jeszcze 
nie najdotkliwszą stratą narodu polskiego w sku
tek ostatniego powstania. Straty tego rodzaju, 
byle się tylko na nich rzeczywiście kończyło, na
prawia zwykle czas i powetują przyszłe genera- 
cye. Natomiast, co uważamy za cięższą daleko 
klęskę owego ruchu, to zachwianie się po raz 
pierwszy myśli i opinii polskiój, sztandaru 
skrwawionego i poszarpanego, ale widocznego 
przecież, około którego rozbitki wszystkich da
wniejszych a niefortunnych wstrząśuień doliczały 
się nieprzetrzebionego bitwą, wygnaniem lub nie
wolą kompletu, a około którego gromadzili się 
rychło nowi walecznicy. Prawda ta, jeżeli kie
dykolwiek widoczna, to z pewnością po roku 1831. 
Nie zbywało zapewnie i wtedy na materyal- 
nych szkodach i klęskach, na egzekucjach, na 
tłumućm wywożeniu skompromitowanych polity
cznie osób, na konfiskacyach majątków, na prze
śladowaniu kościoła katolickiego, na us łowaniach 
russyfikacyjnyeh. Czemuż jednakże zawdzięczyć, 
że wszystkie te wysiłki wrogich żywiołów okazały 
się bezpłodnemi i że po trzydziestu latach naj- 
sroźszego ucisku, społeczność polska znalazła się 
tą samą, jaką była przedtóm ? Otóż jedynie temu, że 
z katastrofy roku 1831, jak Eneasz ojczyste penaty 
z pożaru Troi, polskość ocaliła myśl swoją, swój mo
ralny i poi tyczny sztandar. W epoce Mikołajowego 
panowania unosiła się, istnie jak duch boży nad zie
mią we fazie genezyjnego chaosu, myśl polska 
nad padołem płaczu polskiego, śpiewając naro
dowi uroczo brzmiącym chórem polskich wiesz-

mi dotąd Arion, który wystąpiwszy na igrzyskach istmi- 
ckich wśród weselących się pod jarzmem rzyinskićm Gre
ków, zobojetniałych już i spodlonych rozpala i rozjątrza 
patryotyczną pieśnią swoją tak dalece, iż chwyciwszy za 
broń rzucają się na Rzymian, gromią ich i rozpędzają, 
ale harfiarz ginie we walce, okupując krwią swoją chwi
lową swobodę ojczyzny. W całym zbiorku pana Alkara 
najpiękniejszą jednak poetyczną perełką jest ów śliczny 
wiersz: Garść ziemi:
„On rzucił ojców zagrody,
By w świat wyruszyć nieznany 
I między obce narody 
Ponieść niewoli leajdany. 
Bzucił tłum bratnićj drużyny 
I kłosy łąki kwiecistój,
Wziął tylko klejnot jedyny 
Garść czarnćj ziemi ojczystćj.

„I płakał łzami tęsknoty, 
Rzucając pola rodzinne,
I matki tkliwe pieszczoty, 
Zabawy dziecka niewinne. 
Wszystko, co w ziemi miał bratniej 
Znikło w przeszłości ciernistej. 
Wziął tyiko klejnot ostatni, 
Garść czarnćj ziemi ojczystćj.“

Obciąłbym ci go cały wypisać, bo na to zasługuje, 
lecz boję się, żebyś mnie nie nazwał graeculusem, 
czyli gawronem z wypisem Gedykiego, który się 
w cudze piórka ustroił, zwłaszcza, że już piórek tako
wych dosyć sobie dzisiaj nawtykałem; zresztą przekonany 
jestem, Pafnulku, znając tak patryotyczne jako i litera
ckie poczucie twoje, że niebawem postarasz się sam o poe
zye owe, na które uwagę twoją zwróciłem. Pozwoliłem 
sobie wczoraj także polecić je w stósownym liście mćj ła- 
skawćj protektórce, pani Klementynie i jćj córeczce pan
nie Mimi i odważam się wypowiedzieć tutaj nadzieję, że 
pierwsza na pół godzinki przynajmnićj przestanie strzydz, 
ciosać, piłować i gładzić swoje różowe pazurki, co jest 
jak wiesz jćj ulubionćm i arcypożytecznćm zatrudnieniem, 
aby z tego czasu zrobić poświęcenie dla poezyi ojczy- 
słćj, — druga zaś dokomponuje mi jaką piękną melodyą 
do wiersza Garść ziemi, jak tylekroć mówiłem i jak 
powtarzać nieprzestanę, choćbym i ciebie miał znudzić 
serdecznie i tyle innych czytelników, szukających pod 
twoim adresem tylko zabawki moim kosztem dla siebie, 
zniechęcić i rozgniewać, sądzę i uważam za powinność 
osób wykształceńszych, mogących bez szwanku kilka
naście, lub kilkadziesiąt, a nawet kilkaset złotych po
święcić corocznie na książki, iżby kupowały dzieła na
szych poetów, literatów i uczonych. Jakże na miłość 
Boską nowsze pokolenie literatów i poetów wykształcić 
się zdoła, jakże rzetelne nawet i prawdziwe talenta wyro
bić się i wydobyć potrafią, jeśli u publiczności znajdą 
tylko lekceważenie i obojętność, jeśli młodzież wszystkie 
swoje zapały poświęci gastronomii, wekslografii i karto- 
logii, a piękne nasze panie wszystkie swoje sentymenta 
utopią w kunszcie krawieckim i obrachunkach małżeń
skich ! 2e pod tym względem literatura nasza na różach 
nie spoczywa, zapewne nie sekret; nietylko do pisania 
nigdzie najmniejszćj nie ma zachęty, ale nadto, jeśli, 
niemogąc się oprzeć demonom produkcyjnym, wydasz na
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czów, Mickiewiczów, Słowackich, Krasińskich, a 
czekając z promienną nadzieją swego ucieleśnie
nia... Dni lutowe roku 1861 dowiodły, że na
dzieja owa nie była mrzonką.. Dzisiejsze jutro 
natomiast chybionego, ruchu z roku 186 3, smuci 
wielce odmienną fizyonomią. Ileż to głosów wy
stępnej rozpaczy, ileż objawów grzesznój lekko
myślności, jeżli nie dobrowolnej nikczemności, 
ileż samobójczych projektów; ileż upokorzających 
nadskabiwań dla szczęśliwych zwycięzców, któ
rzy dla sławiących w ten sposób własną klęskę 
zwyciężonych, znają tylko jednę nagrodę, 
wzgardy; — ileż wreszcie blużnierczych prze
kleństw dla ofiar, którym grób zamknął możność 
i sposobność obrony! Słowem, myśl polska i idea 
polska zaczęły się chwiać i mgłą pokrywać, chaos 
począł zalegać pole przegranój bitwy, a rozbitki 
pytać napróżno o sztandar zborny... Obecnie, 
gdy już nas przeciąg dwuletni czasu dzieli od 
najsroźszych wysiłków katastrofy, głuchną wpra
wdzie coraz hardziej owe głosy rozpaczy, owe 
objawy nikczemności czy blużnierstwa; żywioł 
polski odszukuje tam gdzie może, instyn
ktowo jedyną drogę, jaką mu przez dłu
gie lata chodzić wypadnie, drogę skrzę
tnej pracy i zagwarantowanych jakąkolwiek 
przynajmniej legalnością robót organicznych, — 
ale jeżeli zależy na silnój, jasno zrozumianej i ja
sno postawionej samo wiedzy myśli narodowój; 
jeżeli chodzi o zszeregowanie około niej ludzi 
i prac narodowych; jeżeli chodzi o wskazanie 
jej naturalnych sprzymierzeńców i naturalnych 
przeciwników; jeżeli chodzi o zalecanie tego, co 
czynić, a o unikanie tego, czego się wystrzegać 
należy; jeżeli nareszcie chodzi o kierowanie in
stynktów i popędów narodowych, któż tak obszer
nego zadania, acz w tak trudnych warunkach, 
a wśród znajdującój się chwilowo w chaosie opinii pu
blicznej, może i powinien skutecznój dopełnić, jak 
dziennikarstwo krajowe? Wiemy wprawdzie 
bardzo dobrze z codziennego doświadczenia, jak da
lece ciasnem i szczupłóm jest pole, na które dzia
łalność dziennikarstwa krajowego znajduje się 
wskazaną. Powtarzamy jednakże raz jeszcze, że 
czytelnik dobrej woli i wiary zrozumie głos jego, 
s że dziennikarstwo byle sumiennie i głęboko po
jęte, jest wśród obecnej zawiei, cokolwiek bądź, 
istnie ognistym słupem wskazującym, jak Izrae
lowi, drogę wśród pustyni. — Naznaczając dzienni
karstwu krajowemu tak ważne i doniosłe stano
wisko, pojmujemy wszakże tóm bardziój cały cię
żar naszój odpowiedzialności. Z tego też to wy
chodząc widzenia rzeczy pragniemy szczerze 
i przedewszystkióm, odgrzebać i wydobyć z pod 
rumowisk ostatniój katastrofy dawną myśl pol
ską ; odgrzebawszy ją jednakże, pracować dla niej 
tak na wewnątrz, jak na zewnątrz, na podstawie 
praktycznój rzeczywistości, z uwzględnie
niem okoliczności czasowych, zasobów i sił na
rodowych, z uwzględnieniem usposobienia tak na
rodowego, jak otaczających żywiołów p ozanarc- 
dowych. Nie poświęcając godności i idei nsredo- 
wój na rzecz pospolitej i powszedniej 
utylitarności, będziemy przecież uważali za obo
wiązek zalecać każdy krok obiecujący sprawie 
publicznej jakieś dotykalne korzyści; nie tracąc 
nigdy z oka wzniosłych celów społeczności naszej, 
będziemy przecież pamiętali i przypominali cią
gle, że jak w pochodzie armii, tak i w życiu na

świat jaki mniój lub więcój udatny utwór inteligencyi lub 
imaginacyi, zapłacisz z własnój kieszeni drukarza, księ
garza i introligatora, mając w dodatku przynajmnićj tę 
pociechę, że cię nikt czytać nie będzie. Główny obowią
zek wspierania i podtrzymywania literatury naszój kupo
waniem książek, uznaniem i zachętą w słowie i piśmie 
spada teraz na Galicyą i W. Księstwo; biedacy w Króle
stwie ledwo tyle jeszcze mają kwasorodu, że kilku włó
knami płuc oddychać mogą — a Litwa i Ruś ... nad temi 
niechaj Bóg się zlituje... myśleć o; nich nie umiem prawie 
bez grzechu szemrania przeciw Opatrzności, której za
miary zresztą są niedocieczone!. . Niestety co do nas, nie- 
mógłbym powiedzieć, że poeta przesadzał chińskim tu
szem, retuszując zbiorową fotografią teraźniejszej złotój 
i pozłacanój młodzieży następującemi słowy:

„Niejeden wprawdzie w tym pstrobarwnym tłumie 
Nie lubi bawić się w literaturę;
Gdy manu propria podpisać się umie,
_>a cóż mu zwiedzać Parnas — Łysą Górę —
Jeśli ma czwórkę, praktyczny rozsądek —
Owczarski rozum — i strawny żołądek?...
Na co mu czytać? — Jeśli bez czytania 
Może żyć — bawić się — utyć po. trosze,
Na co mu kochać? — Jeśli bez kochania 
Może wziąść żonkę młodą — a z nią grosze ? —
Na co mu myśleć? — Jeżeli bez myśli 
I inni żyli — a na panów wyszli?“

Ale zapytasz mi się słusznie, Pafnusiu, co to za
poeta, którego wiersze już po drugi raz przytaczam ? Jest 
to pan Trzy gwiazdki, napisał nam Na Dzisiaj, 
ale cieszymy się nadzieją, że nam wkrótce napisze i N a 
Jutro, zwłaszcza że go warto co dzień posłuchaći Co 
do osoby, niedoszły mnie jeszcze jego acta persona- 
1 ia , lecz powiedział podobno komuś pan Rhode, jego 
wydawca, że to młody nie-brunet, o którego się tutaj 
w Poznaniu codziennie ocieramy, Nieodważyłbyói się pi
sać krytyki na jego rapsod tragi-komiczny, nie 
lubię bowiem, żeby kto drwił ze mnie, a pan ’ Trzy 
gwiazdki mówi wyraźnie i dobitnie: „drwię ze 
wszystkich krytyk!“ i dalój: „Z laurów i kry
tyk, z opinii się śmi ej ę!“ ... trudna zatćm z nim 
sprawa. Jeśliś jednak ciekaw, co nam w Na dzisiaj 
zgotowano, to ci powiem: un ragout fin w dziewię- 
dziesięciu óśmiu strofach, w którym pieprz i sól jako przy
prawy górują, zawierający poetyczną protestacyą przeciw 
obecnym naszym stosunkom, a mianowicie przeciw kar
nawałowi ubiegłemu i karnawałującój pozłacanój mło- 
d zieźy, przeciw materyalizmowi i zobojętnieniu; prze
ciw procentowemu i kuponowemu usposobieniu płci pię
knój i płci brzydkićj, przeciw „rozsądnym i umiar
kowanym i porządku społecznego stróżom 
i kwietyzmu błogiego kapłanom.“ Ten pro
test ze stanowiska narodowo-rewolucyjno-idealnego napi
sany z wielkim talentem i z zakwaszonym ironiami zapa-

rodów nie ma i nie moźó być nagłych skoków, 
ale że przeciwnie są etapy, któremi się dąży 
do wskazanych punktów. Być może, iż na tem 
ucierpią ideały, ale zyska za to tóm więcej 
w ostatecznych rezultatach zdrowo pojęta idea 
polska. Król-gospodarz naszych dziejów, Ka 
źmierz Wielki, okupując sobie pokój i spokojność 
od zawistnych sąsiadów traktatami i kompromi
sami wyglądającemi na pozór niezbyt świetnie 
i zaszczytnie; a murując, bogacąc i urządzając 
tymczasem skromny skrawek ziemi, jaki zacho
wać zdołał, pozostawił istnie symboliczny wzór 
do naśladowania wszystkim swym następcom, 
wszystkim piastunom myśli polskiój wśród tru- 
dnój okoliczności. Ze skromnie, ale rzędnie 
zagospodarowanego domku ostatniego Piasta, wy
rósł wspaniały gmach Jagielłonowego państwa, 
ustępstwa Łokietkowego syna opłaciły się z li
chwą jego następcom... Otóż kilka słów szcze- 
rój rozmowy z naszą publicznością przy sposo
bności pierwszego naszego wystąpienia w odpo
wiedniejsze , już nie prowineyalnemu, ale 
kraj owemu organowi, formie. Nie wątpimy, że 
społeczność polska myśl naszą zasadniczą po
dzieli, a że pamiętając o niej, odgadnie i zrozu
mie bez trudu wszelkie ścieżki i drogi, na jakich 
dla niej pracować i po jakich ku niej dążyć bę
dziemy.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył mianować sędziów powiatowych Kóniga w Ra

wiczu i PaeschKe w Środzie radzcanii sądów powiatowych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
25 Wołynia, 24 marca.

Rzadko nasz głos rozpaczliwy dojść was może,
a tak chętnie dzielilibyśmy się z wami naszemi skargami, 
w nadziei, że udział w cierpieniach naszych przyniósłby 
nam choć chwilową ulgę. Od ostatniego mego listu żadna 
w położeniu naszem niezaszłazmiana; deportacye nieustają, 
nikt niewie, kiedy i dokąd kogo wywiozą. Więzienia tak 
w Żytomierzu jak i wr Kij o wie ciągle napełnione, ho oprawcy 
nasi znajdą zawsze powód do uwięzień, wszak od tego 
zawisła konfiskata, sekwestr, a następnie wywłaszczenie 
z majątku celem wytępienia żywiołu polskiego i swobo
dnego a zupełnego zmoskwicenia kraju. Nadziei jednak 
nietracimy, na duchu nieupadamy jeszcze, ale czy to długo 
potrwa i potrwać może, wątpię, a wątpię nie bez przy
czyny, bo oto właśnie słyszę, że wielu z naszój szlachty 
postanowiło uczynić krok desperacki i pojechać do cara 
z prośbą o łaskę, o miłosierdzie. Udawano się już w tej 
mierze do jenerał-gubernatora Bezaka, tenże odpowiedział 
jednak, że wysłanie deputacyi do Petersburga nie jest 
jeszcze na czasie, że car nieprzyjąłby jój wcale, a jeżeliby 
przyjął, to żleby ją przyjął.

Bezak pojechał do Petersburga. Poco nikt nie wie, 
ale i nikt się niespodziewa, by z czem dobróm wrócił, prze
ciwnie obawiamy się, że przywiezie nowe srogie ukazy 
i obiegają już w tym względzie zatrważające pogłoski. Ró
wnocześnie jednak słychać także, że Bezak ma być odwo
łany, pewniejszą zdaje mi się być wiadomość ą-niianowa- 
niu gubernatorem podolskim pułkownika jen. sztabu Go- 
rem kina a wołyńskim Wierowkina.

Wspomniałem powyżćj o nadziejach. Musżę dopisać, 
że między innemi opierają się nadzieje te na rozpowszech
nionej między warstwami niższemi pogłosce, iż cesarz au- 
stryacki gromadzi w Galicyi bardzo znaczne siły zbrojne, 
z któremi wkroczy na wiosnę, przyłączy kraje zabrane do 
Galicyi i ogłosi konstytucyą. Pogłoska ta jakkolwiek ko
losalnie nieprawdopodobna znajduje u nas wiarę, bo w cóż 
nieszczęśliwi nie wierzą? Gromadzenie wojsk rosyjskich tu 
na W ołyniu powstrzymane, choć wiara w bliską wojnę, 
podtrzymywana tysiącznemi przez sołdatów szerzonemi 
pogłoskami, jest powszechną.

Słychać o nowój rekrutacyi. Mówią, że już w kwie-

łem à la Słowacki, powinie« Dył właściwie pojawić się 
w początkach karnawału, żeby należyty wywrzeć skutek; 
prócz tego ma te niedostatki co do formy, że osłabia wra
żenie tematu, powtarzając go w nadto licznych mo- 
dulacyach i waryacyach, — co do treści zaś, że mu niedeść 
„rymową pletnią wspólne wady chłostać“, lecz 
potępiając i niszcząc wszystko, co jest, nawet tę konieczną 
i zbawienną realność, bez którój jego idealizm byłby tylko 
bezsilną abstrakcyą, niewychodzi po za dziedzinę prze
czenia. Wszakże, Pafnusiu, chacun son métier; 
młodym, zwłaszcza takim, którzy mają talent, gorące 
uczucie i wznioślejsze aspiracye, wolno trochę podhime- 
rzyć, pojuwenalisowaó i pobajronizować na rzeczywistość, 
nieodpowiadającą ich gorączkowo-eterycznym ideałom; 
bo młodzi powinni mieć żarliwe serca, exaltacyą ducha 
i pragnienie czynu, ideały unoszące ich ponad poziom 
ostrygi, dyski i fandbryfu, — ale z drugiój strony muszą 
być na świecie i owe „karły“ i ci „poważni kapłani“, 
niekoniecznie stróże „świątyni Janusa“, lecz przede- 
wszystkióm stróże dobra publicznego, którzyby 
„jako jaskółki pod strzechą wieśniaczą 
gniazdka zlepiali i słali“, gdzieby ich pisklęta, 
nabujawszy się po eterze, znalazły żer i spoczynek. Wszak
że ci „rozsądni i umiarkowani“ niepowinni, wda
nym razie, tracić przytomności i odwagi, zeskakiwać z 
wozu, rzucając lejce, lecz trzymać je silnie w ręku, żeby 
wóz, nierozbiwszy się po drodze i korzystając za każdą 
rażą z ubitój kolei i sprzyjającej pogody, zbliżał się coraz 
prędzój i pewniój do miejsca przeznaczenia swego. Nie 
jest to ich rzeczą spać, lub dąsać się założywszy ręce, lecz 
„oczyma ducha spoglądając ciągle w przy
szłość“, trzeba im chodzić bez ustanku około domu, 
podpierać, zalepiać, naprawiać, wzmacniać i przystawiać, 
aby się sprawdzić mogły słowa poety :

,jże dziwne tutaj są wyroki Boże,
Ze bez nich nic się na świecie nie dzieje ;
Że opatrzności drogami skrytemi
Pan lud wywiedzie z babiloóskiéj ziemi.“

Wszakże się dzisiaj rozpoetyzowałem na dobre, kochany 
Pafnusiu, z niemałóm zapewne twojóm zdziwieniem, że 
mimo niegrzecznój wątroby i znacznie siwiejących pejsów 
śmiem jeszcze batifoler avec les Muses; ale nie 
ma dymu bez ognia, jak mówią Francuzi, to tóż 
i u mnie zaschłe weny poetyczne nabrzmiały chwilowo nie 
bez przyczyny. Otóż najpierw uspokoiłem sobie znako
micie wątrobę śpiewając, tak dobrze, jak umiem : „Szla
chetne zdrowie nikt się niedowie, jako smaku
jesz! Ce n’est pas nouveau, mais c’est consolant, 
zwłaszcza od czasu jak pan Rudkowski dorobił bardzo ła
dną muzykę do owych wierszy tak miłych dianas starój ka- 
waleryi, wojującój pod sztandarem rotmistrza Kalasantego. 
Tę kompozycyą, w pięknój różowej okładce, posłałem na-

tniu i to po 12 z tysiąca rozpocznie się branka. Między 
chłopstwem z tego powodu trwoga i oburzenie. Po wsiach 
kursują jakieś nowe złotehramoty, szczególnie na Ukrainie. 
W Kijowie siedzi kilkunastu chłopów uwięzionych.

W Żytomierzu rozeszła się tych dni pogłoska, że bi
skupa tamecznego powieziono na Sybir, czy w dalekie gu
bernie. Zdajc mi się, że wieić jest mylną a przynajmnićj 
przedwczesną, choć obawiać się należy, że się lada dzień 
tego nowego dopuszczą gwałtu.

Krakńw, 28 marca.co Cisza wielkotygodniowa zaległa miasto; sprawy 
publiczne, życie towarzyskie i rozrywki, ograniczające się 
u nas w ostatnich czasach na teatrze, ustąpiły miejsca 
skupieniu się ducha w jeden wyższy przedmiot chrześciań- 
skiego rozpamiętywania. Niewiem czy jest drugie miasto 
w Polsce, gdzieby się obrządki owych dni przedświąte
cznych z większą odbywały uroczystością, gdzieby liczne 
kościoły licznićj były odwiedzane, jak u nas. Kraków po
został, rzec można, niezmiennym symbolem głębokiój 
przodków naszych wiary, której nowożytny racyonalizm 
nie osłabił, ani sofistyczne wpływy zarozumiałego scep
tycyzmu niezwichnęiy.

Sejm nasz, który w ostatnich dniach jakby pchany 
pędem pary, usiłował załatwiać liczne sprawy krajowe 
niecierpiące zwłoki, dziś ostatnie odbywa posiedzenie 
przedwielkanocne; jutro więc tutejsi posłowie nasi przy
będą na dni kilka do rodzinnych swych ognisk, ażeby znów 
zaraz po świętach dalsze aż do 21 p. m. prowadzić obra
dy. Jakie z tój usilnój pracy wypłyną rezultaty dla bie
dnego kraju, dziś trudno jeszcze przesądzać; ćzy naj
żywotniejsza kwestya, jaką jest u. p. ustawa gminna w ta- 
kiój formie, w jakiój została uchwaloną, rozetnie więzy 
krępujące dotąd wolność zbiorową ludności kraju, sądząc 
logicznie, wątpićby należało, lecz owa pewność siebie hr. 
Agenora Gołuchowskiego i współwotuiących znimzajego 
inieyatywą, przeciw’ gminie zbiorowój, posłów, owa od
waga cywilna, posuwająca się, aż do zatwierdzenia wła- 
snemi podpisami opinii swój, w odezwie do Czasu, ka
załyby przypuszczać, że panowie ci przeświadczeni są, 
iż im kraj kiedyś będzie wdzięczny za tę dojrzałość zda
nia, z któróm tak ostentacyjnie dziś występują.

Ruch wojskowy nieustający dotąd, odbywa się, że 
tak powiem, t r a n s i t o przez Kraków. Po wyjściu puł
ków, które tu dłuższy czas stały załogą, nadciągające 
oddziały wojsk po krótkićm wypocznieniu udają się dalój, 
zostawiając miejsce z kolei następującemu transportowi, 
wyjąwszy jedynie działa większego kalibru prowadzone ze 
Lwowa," które się rozsiadają na tutejszych warowniach. 
Mobilizacya wojska w kraju naszym idzie, jak się zdaje 
dla oszczędzenia kosztów przewozu, eszelonowo 
ze wschodu na zachód i dopiero może ostatnie pułki, po
ruszone w Siedmiogrodzie, stanowić będą stałą załogę 
miasta i okręgu. O ruchach wojsk rosyjskich umilkły 
w ostatnich czasach pogłoski, dochodzące aż do twier
dzenia, że w dawnem województwie krakowskiem, a za
tćm sąsiednióm nam, wytknięte są punkta do sypania 
szańców.

Dwa świeże fakta, same przez się małoważne, lecz 
świadczące o pewnćj życzliwości dla Krakowa teraźniej
szego rządu wiedeńskiego, zasługują z tego właśnie po
wodu na wzmiankę. Pierwszym jest dozwolenie zakupna 
przyległego klinice tutejszćj domu, (słynnego niegdyś le
karza Dra Brodowicza) który wcielony do gmachów kli
nicznych, obejmować ma sale przeznaczone na wydział 
leczeń położniczych i okulistycznych. Brak podobnego 
zakładu oddawna uczuwać się dawał, lecz pomimo licznie 
pi wtarzanych w tym przedmiocie kroków za dawniej
szych ministrów słuszne te przedstawienia i prośby niebyły 
uwzględniane.

Drugim faktem jest dodatek osobisty do pensyi w kwo
cie 250 zł. rocznie, przyznany przez cesarza inspektorowi 
tutejszego ogrodu botanicznego p. Warszewiczowi, będą
cemu w zawodzie swym znakomitością europejską. Pan 
Warszewicz, niegdyś uczeń uniwersytetu wileńskiego, wy
gnany wypadkami z ojczyzny, błąkał się po dalszym świę
cie i długie lata spędził w Australii. Tam, wywiózłszy 
z sobą z domu wiadomości botaniczne, szerokie miał pole 
do badań naukowych, które mu zjednały głośne imię 
i zwróciły nań uwagę rządu austryackiego w chwili, kiedy ta 
posada przy ogrodzie botanicznym w Krakowie wakowała. 
Uznanie aczkolwiek w Polaku zasług i wymierzenie wyjąt
kowej za nie nagrody, dowodzi ze pryzmat uległ zmianie,

tycbmiast pannie Mimi, która ją ślicznie wyśpiewa swoim 
sopranikiem: zalecić ją możesz, Pafnulku, nie tylko wszyst
kim amatorom i protektorom narodowej muzyki, ale i ta
kim, którzy wolą allegretto widelców, niż wszelkie 
d o 1 c i s s i m a fortepianów i innych instrumentów ś. Cecy
lii, ponieważ prócz wartości muzycznej ma jeszcze dziełko 
pana Rudkowskiego wartość dobrego uczynku; do
chód z niego przeznaczony jest na wsparcie dotknię
tych klęską głodową w Galicyi. — Prócz nw?<ro 
śpiewu przyczynił się do rozweselenia się met;«.'b o 
podwójny podarunek. Toć widzisz, że się Ljąi poja
wiam w nowój sukience, znacznie okazalszój, a nie mysi, 
żeby ten prezent był ze strony właściciela Dzi en nik : ii 
tylko p r i m a p r i 1 i s; odtąd bowiem i my młoo.-ze uzieci 
u dołu i starsi bracia nasi z pierwszego piętra “ędziein 
mogli bujać po obszerniejszóm polu. Ale, co dla mnie / : t 
zadowolnieniem szlachetnój ambicyi, co dla Dziennika 
jest rzeczywistóm ulepszeniem, odpowiedniem zresztą sta
nowisku jedynego na całe Wkśięstwopołityczno-literackiego 
pisma, to dla bardzo wielu stało się przyczyną łwasów, 
sarkania i pogróżek. Jakaż to święta prawda, Pafnusiu, 
w Lafontena bajce o Ośle, młynarzu i synu jego! 
Ileż się to nie nasłuchałem dawniej skarg na brak artyku
łów, korespondencyi, feletonów, rozmaitości, oryginalności, 
na papier, na format itd.; ileż to razy przytaczano nam na 
wzór pisma galicyjskie, pisma zagraniczne, ileż to razy 
wołano, że trzeba się powiększyć, podnieść, udoskonalić! 
Factum est, usłuchaliśmy malkontentów; — czy myślisz 
Pafnusiu, że teraz spokojnie? — Otóż nowe krzyki o te 
kilkanaście trojaczków dodatku do kwartalnój pre
numeraty! Te kilkanaście trojaczków krwi napsuły nie
mało; nawet z pod Wolsztyna usłyszeliśmy piękną sen- 
tencyą, że lepićj trzymać dzienniki niemieckie, bo 
tańsze. Jeśli uczucie solidarności narodowój u szano
wnego interpelanta zz pod Wolsztyna nie wytrzyma próby 
kilkunastu trojaczków, toć już jego serce ocl Po z en erki 
nie dalekie, niech ją sobie abonuje z miłym Bogiem, życzę 
mu dobrój zabawy. Sądzę jednak, Pafnusiu, że kiedy 
w tylu innych rzeczach nie jesteśmy, nieszczęściem, rygo- 
rystami oszczędności, to możemy tóż nieżałować ofiary 
kilkunastu trojaczków kwartalnie na powiększenie i ule 
pszenie jedynego w kraju naszym pisma, broniącego sta
tecznie sprawy polskiój i podsycającego codziennie polskie 
uczucia, ów dodatek do prenumeraty, ile mi wiadomo, 
stał,się nieuchronnie koniecznym, przy zwiększeniu for
matu, dla pokrycia wzrastających nadzwyczaj kosztów re- 
dakcyi, druku i pocztowego portoryum; o tóm zaś, żeby 
którykolwiek z właścicieli pism naszych peryodycznych był 
został kapitalistą, nigdy jeszcze niesłyszałem. — 
Drugi podarunek, który mnie spotkał, Pafnulku, nie baga- 

I tela, — bo tytuł. Nie jeden już taki honor grubo opła.
I cił. ia eto dostałtcił, ja go dostałem za darmo. Myślisz pewnie, żem tera N

wszystko, cokolwiek mi&ij 
;zariio-żółtvch odcieni. I

przez jaki dawniój patrzano as , . .
barwę polską bez domieszania czarno-żołtych odcieni.

Wystawa sztuk pięknych, która już od chwili sw^ 
otwarcia zbogaconą została, kilkunastu nowemi pnej 
miotami, będzie od jutra przez święta zamkniętą i uopieij 
we wtorek publiczność odwiedzać ją będzie mogła.

Według przyjętego od dawna zwyczaju i w tym ro| 
w główniejszych kościołach tutejszych, kwestować^ 
panie na dochód towarzystwa dobroczynności; jeżeli f 
goda posłuży, która nam do tój chwili niedopisuje, sj 
dziewać się można zwykłego ruchu, jaki U zawsze w wi 
kim tygodniu panuje, częścią dla zwiedzania gróbó’ 
częścią dla pięknój muzyki, którą organizuje tutejsze t 
warzystwo filbarmoniczne. V piątek zapowiedziany je 
w kościele N. Maryi I anuy wiekopomny utwór Heide 
„siedm słów“ wykonać się mający przez amatorów.

Po Wielkanocy gotuje się znów kilka koncertów am 
torskich, a nawet podobno przedstawienie sceniczne, z ki 
rego dochód obrócony b/ć ma na iuudusz akademickie 
towarzystwa „bratniój pomocy

tą 28 marca, 
ały dziś na □ 
ów odjechała " 
ioinu. Obawy 
'Stateczna lia

Kiwó’
(T) Posiedzenia se au naszego go: 

tygodnie zamknięte. Wielka część po: 
dzisiejszym wieczornym pociągiem do 
się, że po feryach nie. zbiorze się 
posłów.

Dziś odeszły ztąd d<- Krakowa znowu dwie ••••tt.; 
dział i jedna kompania pie ■ loty z ¡ e arcyksk F 
dynanda. Natomiast nadeszło kilka świeżych bataliom 
które wszakże po krótkim w oyeie mija wyruszye tai 
dalćj na zachód. Od wojskowych dowiaduję się o fort] 
kowaniu kilku punktów nadgranicznych w okolicy Kj 
kowa, mianowicie Szcżakpwy, Oświęcima, Lgoty koło 
browy i Stęczyny. Mimo to wszystko, ni-Ue tu kto w 
rzy, by z tój mąki był chleb, powszechnóm jest mniemai 
że miłość błogiego pokoju zwycięży wszelkie zapędy tj 
jownicze. W obec tak wojennych oznak kurs papier 
który się był w dniach ostatnich podniósł cokolwiek, s; 
dziś znowu. Natomiast agio srebra poszło dziś o 2 j 
centa w górę.

W połowie kwietnia miano Lwowie przedsiębi 
nowe wybory do rady miejskiój, na podstawie dawnego ś 
tutu z r. 1849, gdy jednak nowy przez sejm uchwalony s 
tut lwowski zostałjużdo sankcyi przedłożony, więc wyg 
czona przez radę miejską komisya wyborcza podała i 
c k. namiestnictwa prośbę o powstrzymanie wyborów/-'! 
do zatwierdzenia nowego statutu, tak żeby te wybory 
nowych można przedsiębrać zasadach.
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Lipsk, 28 marca.
X. X. Ponieważ widzę z Dziennika, że pisi 

wasze stałego kerespondi nta w Dreźnie dotąd nie r 
a może go i całkióm nie mieć, na powszednie bowi 
czasy nie jest bardzo potrzebnym, zdaje mi się, że nie 
rzeczy będzie donieść wam, com tu w czasie kilkodniowe 
pobytu mojego widział, słyszał i — domyślać się musi 
Położenia emigracyi niepotrzebuję wam malować. Di 
zno jest jednym z tych nieszczęśliwych etapów wygnan 
przez które przesuwają się, gdzie się często ,'zatrzymi 
biedni tułacze z kraju, przymuszeni uciekać lub do kr: 
wracać zmuszeni, i ’rawie wszyscy są ogołoceni ze śre 
ków do życia i podróży potrzebnych do takiego stopnia, 
wyobrażenie o tóm mieć trudno. Pobyt polskich rodi 
z różnych stron kraju, po większój części zamożniejszj 
jest jedyną dla tych nieszczęśliwych nadzieją pomocy. 1 
godzi się powiedzieć, aby jój odmawiano współrodako: 
robiło się co można i jak było można. W teraźniejszy 
czasach z różnych powodów potrzeby wzrosły, możne 
przyjścia im w pomoc zmniejszyła się, wszystkie prowi 
cye polskie cierpią niedostatek, spowodowany w Ros 
prześladowaniem umyślnóm, gdzieindziój stanem hand 
rólnictwa i stosunków ekonomicznych.

W obec niedostatku i naglącćj potrzeby przyjścia ) 
w pomoc, część towarzystwa polskiego bawiącego tu, {i 
wzięła myśl urządzenia czegoś takiego, coby 1 cudzoziei 
ców bawiących w Dreźnie mogło do dobrego uczynku u 
kłonić. Środkiem zebrania trochy tego biedne, 
grosza był najskuteczniejszym teatr, ale teatr w języ 
ogółowi zrozumiałym, naturalnie francuskim. Myśl 
powzięto zaraz w początku postu, ale długo, długo ni 
siano walczyć o jój wykonanie. Szczęściem przybyła 
w powrocie do Galicyi z zagranicy, obywatelka galicyjs
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przynajmnićj hofrat, alb 
mieux que ça, zostali t 
Wielmożnym, Prze 
i Szanownym“, jako

o gehemirat 
j: „Jaśnieć 
wielebnym,' 

„Mędrc<

, niezgadłeś, u, 
i e 1 m o ż n y iÇ, 
Wieieb uy.L 

iw drukowfu
nych czcionkami Merzbacha“, a te wszystkie arA... 
plitudines et dignitates winienem sze: > '• bliwo:., 
de notre cher amidu N dwiśla nin. Długo on m . 
czał dyskretnie, a raczój karał nas pogardą swego milczj,. 
nia, aż nareszcie przemó^G, krótko |nzed i oc-atkn. 
kwartalnego abonamentu, -- przemówił i rz

omy swego oburzenia, 
ger. os! Za to, ź'e „ni 
ii i m y ś ina wszystkie t 
i dzieją, a nie są już „g 
racz szałem wszyst 
cli o d z ą c y m w eh o r.o b ę s j 
dom i swojsczyzna śm 
dzi? , z ta-ki n owyi: - 
szych mają peinc ł 
dzą, którym człor.ki < 
raczył najłą kawie; ■
Pan, lub Najj . tiej . 
dzą, co się śniic Ka ’ 
stko dostaje nam się bieu ' 
chetnój zgrozy i miłych kem, 
giczna rcminisccncya, że za 
się (sic) wółna najwyższ-'. piętro i 
bre,“ a wreszcie na desser .zamień 
Jaśnie Wielmożnych pawi, 
cocks! — Farceur! zawołasz na 
może; ale gdy cały sens i tok tój pi« 
prozy, łtórćj próbki ci dalen.i, te piór 
wilejcwanego patryotyczno-iudowego 
tuły Jaśnie M ielmoż iycb i 
zestawisz z umieszczonf-nó. na czele t
w zawezwaniu do pi 
tazami: „Wydawnictw-- 
nowicie kwartale dało dc 
w ego chodzenia ok 
spolitych, co nadal t
r anicm, ponieważ przy w r 
kszych dzienników N 
już choćby tylko ze '.zgiędu 
¡rzystępnćm pismem,“ 
i powiesz sobie: fi c h t r e! q r, ■ 
raz, nadużywszy aż na to twój
bie, jak a u cher a ni, 
bez trychinów.

Na Zawadach, 2?marca-
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pani Wanda A. zajęła się urządzeniem tego amatorskiego 
teatru, zrazu za całkićm niemożliwy uważanego. Z ilu 
trudnościami bić się przyszło, ile razy rzecz już ułożona 
zdawała się w skutek różnych drobnych przyczynek za
biegów, niechęci, nieporozumień, zupełnie rozbitą, powta
rzać nie będziemj, choć ciekawe nader, powieści doszły 
tu uszu naszych od miejscowych. Po wielu a wielu najdzi
wniejszych perypecyach tego dramatu amatorskiego tea
tru, po przemianach różnych, udało się pani Alb.. teatr 
doprowadzić do skutku i zasiłek tym sposobem (coś podo
bno nad 200 tal.) zyskać dla ubogich. Kto kiedykolwiek 
zajmował się czćmś podobném, ten wie, jak rzecz jest nie 
łatwa dobrać osoby, zgodzić je na wybór sztuki, wszyst
kim miłościom własnym i cudzym zadosyć uczynić, zado- 
wolnić matki, siostry, mężów, kuzynów przyjaciół itd. itd. 
Z pomocą hr. Zenowicza, wielce utalentowanego amatora- 
artysty, który się podjął zarządzenia przedstawieniem, z po
mocą nadewszystko niezmiernéj wytrwałości i gorliwości 
własnćj,.pani Alb. . dokonała naostatek tego istotnie prawie 
niemożliwego dzieła, szczęśliwie, świetnie, z zadowoleniem 
wszystkich i powodzeniem, na jakie Drezno mogło mate- 
ryani dostafćzyó.

W ten sposób na ten raz dwieście talarów wpłynęło 
na zapomogę biednych i nieszczęśliwych nie z naszych wy
cieńczonych kieszeni, ale z dobrowolnéj i ochoczćj ofiary 
cudzoziemców.

Odegrano trzy francuskie sztuki w drugim teatrze 
miejskim, najętym na ten cel, nie. jeden raz, ale dwa razy 
na powszechne żądanie. Oba przedstawienia były pełne. 
Na drugiém nawet raczył znajdować się książę następca 
tronu królewicz Albrecht z żoną. Za pierwszą i drugą 
rażą dyplomacya, cudzoziemcy, wyższy świat stolicy tłu
mnie się zgromadził.

Talent p. Zenowicza już w Dreźnie znany z przeszło- 
rocznego przedstawienia w Saskim hotelu, najwięcćj po
ciągał; jest on niezaprzeczonym, giętkim, rozmaitym 
i przechodzi zwykłą granicę amatorskich zdolności. Pan 
Zenowicz gra, jak rutynowany i wytrawny artysta. Pierw
sze przedstawienie składało się (20 marca) z małćj ko
medyjki L’avocat du Diable p. Marc-Michel i Choler, 
w którćj r«>lę miss Harietty prześlicznie odegrała młodziu- 
chna panna K. .. z zastanawiającą na pierwszy występ 
śmiałością, swobodą i naturalnością, która wszystkich 
uznanie znalazła, Sira Turoleme grał p. Zenowicz, służące
go p. A.. Całość poszła wybornie. Le Génie pauvre, 
rzecz z Chattertona Alfreda de Vigny przerobiona, mono
dram, dowiódł, że p. Zenowicz w tragicznych rolach celo
wać może, ale układ nie był dosyć szczęśliwy. Na osta
tek odegrano le Sourd ou l’auberge pleine, w ktôréj 
znowu główna rola była niezmordowanego p. Z. Na dru
giém przedstawieniu, które danćm było z powodu, że pier
wsze wszystkich widzów pomieścić nie mogło, zmieniono 
tylko Chattertona na monodram inny wmelszćj treści Une 
dame qui ne vient pas, ajednęrolę powierzono zwiel- 
kiém powodzeniem nowéj amatorce, która się łaskawie 
grać ją ofiarowała i w ciągu jednego dnia wyuczyła, z po
wodu, że grająca ją w pierwszéj reprezentacyi osoba już 
sama dobrowolnie wyrzekła się udziału w powtórnćm 
przedstawieniu. Na tém przedstawieniu znajdował się na
stępca tronu z żoną i o ile sądzić można z oznak powieiz- 
chownych, dobrze się zabawił.

Wszystko się powiodło jak najlepiéj, a jeźli ostate
czny rezultat może nie odpowiedział nadziejom, przypisać 
to należy znacznym bardzo kosztom przedstawienia w na- 

' ‘ jętym teatrze, który wynagrodzenia znacznego wymagał; 
] tak że koszta te połowę dochodu zabrały. Zawsze ofiara 

ta a nadewszystko wytrwałość i poświęcenie się osób, któ
re jćj dokonały, na najżywszą zasługuje wdzięczność. Nie 
każdy uwierzy gdy powiemy, choć tak jest w istocie, że 
trzeba ją było okupić zdrowiem, spokojem, zabiegami, 
kłopotem, o jakich tylko ci, co się dotknęli podobnego 
przedsięwzięcia, mają wyobrażenie. Obcy tutaj miałem 
zręczność z dobiegających mnie pogłosek ocenić tę ofiarę, 
bo była ofiarą prawdziwie, ale była razem wielkiém zwy
cięstwem odniesionćm nad przeszkód tysiącem . .

y"większ 
y l'.'i a et 

luiami 
ai wboro

WOÍ|»ana E
i mu 
ił 
tk
a n:
ru.;,,».

Honst
kl5ystó\

Okoliczności tt 
dodawałyby wielkićj 
E*. Biissiert-s, jeden

¡■siewców, w okol;;
¡gać sie bęozie sz< 

ciele prafrodawc 
ścią. By uwoińić 
więcćj ztnienniiłw 
lo dymisyi, oddają 
w. Opozycya wj hi 
Łaboulaye, członk 

utora wiciu 
cyi Stanów Zjethit 
dudnią, a co więc 
miłego klasie

c rance

Paryż, 29 marca.
Ï Opozycya korzystając, jak wiadomo, z każrlćj spo- 
sci, hy występować do alki, niezadługo popróbuje 

roić): na eiekcyjném po-i w departamencie Niższego 
jszące wyborowi na deputowa- 

i zwycięztwu.
. najznakomitszych właścicieli 

cm . owcow,, w ok Strasburga przyrzekł był,
)że don agać sie bf'izic e. s> ch swobód od rządu, a je- 

. z m głosował z ministeryalną 
d zarzutów niekonsekwen- 

podał się przed paru tygo- 
ostępowanie swe pod sąd 
z swój strony na kandydata 
stytutu, profesora w Collège 

dz:eł politycznych, wielbiciela 
ic>c2 nycb, nieprzyjaciela separa
cji w młodości robotnika i tém 
rtmtaiczéj. Spór będzie tém za-

'acy.t ; ■' demokratycznie usposobioną, a 
będzie j; k i decyzya opinii publicznéj 

re Qst?tni-.-mi czasy toczyły się w ciele 
To leż er.ona liberalne i rządowe powo- 
ostatnie. rezerwy i nie szczędzą się w po- 

< gwałtowniejszy od innych, dał kberali- 
posiiion honteuse;“ Olivier odpowiada 
la i slows“ i Trażeasza , patientia servi- 
gdyby on h w powietrzu, a w dzienni- 
liotł udzi się jednak pewne życie, 
c medawno po polsku, w pośród ulicy, 
i przez żołnierza w mundurze legii zagrâ- 
ten z waszych stron i landwerzysta bił 

»skalom w i’c'i- ce, a wróciwszy do Księstwa,

ÎIT
¡ni,

■ żanym

czém. 
¡tic boil:

UH
uć,
hez

męty ojie: 
Co. PöIr. 
ceci w M 
przed f( 
zastrasz 

niewolili do za 
iedak ten nie

pcą do 
.gt 

tgnięc
n i

w iedak ten memoźt sie nac 
p/łch doświadczył, strat, na 
iffla bvła wystawiona. Sad;

a i popadł w ręce ziomków, 
iwodnćm do Prus wydaniem, 
na dwa lata do Meksyku’ 

wiadać nędzy, trudów któ- 
óre od ognia i od chorób le

że półgodzinna z nim roz- 
szych sławy i laurów ocho-

Ostatnie wiadon: 
k-myślniój dia itnprt

rięks; 
»onorze pot 
akie pułki, 
ubłikanom.

z lamtych stron brzmią nie naj- 
iwizowar.ego cesarstwa. Nowe bandy 

części z Amerykanów złożone, pojawiły się 
dowództwem Pesąuiera, a rozpuszczone fe- 

ccraz liczniejszego dostarczają kontyngensu 
Pan Langlais relegowany do uporządkowa- 

a finansów meksykańskich umarł, a śmierć jego przyczyni
g jeszcze do upadku kredytu Maksymiliana na placu pa 
skim. Raporta p. Saillard o umowie co do ewakuacyi 

J ’ancuzów mają nadejść dopiero w środku przyszłego 
'esiąca. Komitet kongresu do spraw zagranicznych 
v aszyngtonie zgodził się na poręczenie przez rząd Sta- 
)w Zjednoczony) h pożyczki dla Juareza w ilości dziesię- 
a milionów funt. Prezydent niezawodnie wniosek odrzuci, 

'e świadczy on wyraźnie o usposobieniu nieprzyjaznćm 
anów Zjednoczonych względem młodego cesarza. Z dru- 
ćj znów strony propozycya domagająca się odmówienia 
tdobnych gwarancyi dla pożyczek Meksykanów i Fenia-

: nów, została przez izbę deputowanych w Waszyngtonie 
odrzuconą.

Dzienniki wspominają o rozmowie cesarza Napoleona 
z pp. Oowley i Budberg o zajściu austryacko-pruskiém. 
P. Cowley nie utracił jeszcze nadziei zgody. Cesarz a za 
nim Budberg nie widzieli żadnego sposobu wyjścia bez 
wojny. Bursa tutejsza spada co dzień pod wrażeniem 
zbrojenia się Prus, Austryi, Włoch, Francyi i brzmiących 
wojenno głosów dzienników moskiewskich, podanych in 
extenso w Debatach.

Rzym, 24 marca.
X. P. Nadzwyczajne misye, nakazane przez Ojca 

świętego dla przebłagania Boga i nawrócenia niepopraw
nych Rzymian w przeddzień konwencyi, mają się ku koń
cowi. Od piątćj godziny rano biją w dzwony po niezliczo- 
nych'rzymskich kościołach, kazania następują po kazaniach, 
gdyż miewamy ich po pięć dziennie; procesje przeciągają 
długim sznurem przez rozliczne dzielnice miasta, śpiewając 
litanie i pokutne psalmy. Zakonnicy przeróżnych zakonów, 
czując kasacyą zawieszoną jak miecz nad sobą, modlą się 
gorąco; bractwa różnokolorowe, szczelnie zakapturzone, 
z otworem tylko w pokutnym worze, wystrzyżonym na 
oczy, z zapaloną gromnicą w ręku, snują się malowniczo, 
przypominając średnie wieki. Nawet jezuici, którzy jako 
żywo nie pokazywali się na ulicach, idą sznurem ze spu
szczonemu oczyma i prawą dłonią na piersiach tak zupeł
nie. jak ich widzimy na obrazach błogosławionych Towa
rzystwa. Nie tylko po kościołach, ale na placach, na ryn
kach nawet wznoszą się improwizowane kazalnice. Tu 
i owdzie stoją przy nich żandarmi papiescy, bo się kazno
dzieje lękają liberalnych psot i rewolucyjnych figlów taj
nego komitetu i jego ajentów, zwłaszcza gdy im przychodzi 
nieustannie i niezmordowanie gromić piekielną ową potęgę, 
którą południowa ich fantazya uosabia jak lud nasz moro
we powietrze — rcwolucyą! Ktokolwiek wstępuje do na
tłoczonych kościołów, widzi i słyszy tam mówców rusza
jących się na ambonie z żywością. coby się u nas zdawała 
może gorszącą, rzucających ciągłą klątwę na tę straszliwą 
rewolucyą i uderzających niekiedy w niespodziane wykrzy
kniki, akty strzeliste, które lud za nimi jednogłośnie i krzy
kliwie powtarza. Jestto obraz całkiem południowy. Kto 
życzy sobie ujrzcćRzym wodwiecznćj jego, nieodświeżonój 
jeszcze postaci, powinien się spieszyć, bo wkrótce może 
nie znajdzie już mnóstwa oryginalnych rysów, z ja-ich się 
składa staroświecka jego fizyonomia. Czy te misye tak 
duchownie użyteczne i zbawienne, lecz tak politycznie nie- 
znaczące, zdołają zmienić uczucia Rzymian, ulegających 
wszechwładnemu pociągowi wielkiéj 'wloskiéj ojczyznv, 
i odwrócić bieg fatalnych czyli tćż opatrznych wypadków?... 
Co uczyni Ojciec święty wobec groźnych ewentualności, 
trudno od dziś dnia przesądzać. Ufajmy przecież Jego na
tchnieniu i mądrości .. Przygotowania do kanonizacyi bł. 
Józafata Kuncewicza i do obchodu ośmnastowiekowćj pa
miątki męczeństwa świętego Piotra, które sie odbędą 29 
czerwca 1867, kazałyby wnioskować, iż Papież zamierza 
bądź co bądź pozost.ć u apostolskich progów. z kądinąd 
wieści o jego nieuniknionym wyjeździe krążą coraz gęścićj, 
coraz zasadniéj. Część liberalna świętego kolegium potę
pia surowo zamiar papieskiego wyjazdu; ale reakeya go
rąco go pragnie. Monsignor Mérode i jego stronnicy, legi- 

-tymiści, z całćj Europy tutaj zgromadzeni, chcą koniecznie, 
by Papież jak najrychlejszą ratował się ucieczką; by się 
schronił pod opiekę mocarstwa nieprzyjaznego Francji 
i Włochom. Fanatyczna partya, poduszczona — jak za
pewniają—przez barona Hubnera, usiłuje nawet rewolucyą 
wywołać przedwcześnie, dla zatrzymaniu Francuzów, wów
czas gdy stronnictwo czynu gotuje się do tćjże rewolucyi 
po ich ustąpieniu z Rzymu W Watykanie reakeya za
czyna znowu przemagać i dla tego wyjazd Ojca świętego 
zdąje się prawdopodobnym. Dowodem takiej przewag1 
reakcyjnych wpływów jest mowa, powiedziana'przez Ojca 
świętego w prz szłą sobotę w odpowiedzi na adres, jaki 
hr. Filip Scotti, Medyolańczyk i szambelan cesarza austria
ckiego, składał mu w imieniu 130 cudzoziemców i Wło
chów legitymistów wraz z nim przypuszczonych do audy- 
encyi. Pius IX rzekł, iż nieprzyjaciele papiestwa są dwo
jakiego rodzaju: ci, którzy upatrują nadużycia w rządzie 
tutejszym i zalecają reformy, i ci, którzy samą zasadę wła
dzy świeckićj potępiają, wołając, że ją znieść należy. Do
dał, iż najniebezpieczniejszymi są właśnie owi skryci wro
gowie, wyznający na pozór uszanowanie dla Głowj' kościoła, 
lecz znajdujący jednocześnie, iż potrzeba, rząd papieski 
zastósewać do dzisiejszych potrzeb, wyobrażeń i postępu 
Słowem mowa papieska, tak różna od przeszłorocznych 
rokowań z panem Vegezzim, była niejako dalszym ciągiem 
owego słynnego ostatniego rozdziału Syllabusa, ktiry 
późnićj dopisany został przez kardynała Cateriniego, pre
fekta kongregacyi koncylium. Jednak w gruncie Pius IX, 
najzacniejszy i najliberalniejszy z ludzi, jest zawsze Papie
żem z 1847 roku; a ilekroć wolnym zostaje od srogiego 
nacisku reakcyi i legitymizmu, ilekroć jest sobą samym, 
całkiem inaezéj się wyraża. I tak np. gdy Cezar Cantú, 
słynny historyk i deputowany do parlamentu, zapytał go 
niedawno sam na sam, czy katolicy mają brać udział 
w wyborach, odrzekł, iż powinni to nawet czynić i że 
z duszy błogosławi posłów, którzy w przychylnych dla ko
ścioła i stolicy świętćj widokath zasiadają na zgromadze
niach narodowych. Dla tego t,o stronnictwo wsteczne nie 
dowierzając Piusowi IX i lękając się, by się w nim konsty
tucyjny Papież którego poranka nie ocknął, starają się 
wywiaść go na Maltę zaraz po wyjściu Francuzów, kiedy 
samym instynkt zachowawczy nie dozwoli dłużći w Rzymie 
pozostać bez wyraźnego narażenia się na ostateczności, 
a zkądinąd wyzuć się z prawa opiekunów namiestnictwa 
Chrystusowego nie będą chcieli za nic.

Papież kazał w tych dniach aresztować i odstawić aż 
do granicy wloskiéj dawnego swego kamerdynera, rodem 
ze Spoletó, który mu nieodstępnie służył od lat czterdzie
stu z okładem. Przez wzgląd na jego dawne zasługi, za
miast go więzić, odesłał go do rodzinnego miasta z pensj ą 
25 szkudów miesięcznie (125 franków). Powody takiego 
kroku nie są dobrze wiadome. Mówią, iż stary kamerdy
ner żył oddawna cudzołożnie z zamężną kobietą, z którą 
miał kilkoro dzieci, a któréj opuścić nie chciał. Jednakże 
zdaje się, iż ten wypadek zostaje w związku z innym, bar
dzo ważnym, a skwapliwie tajonym u dworu, gdzie nie 
zmierne wrażenie sprawił. Óto z kryjówki, znajdującej 
się w biurku stojącćm w sypialni Ojca świętego, a od któ
rego klucz leży zawsze przy nićm, wykradziono czerwoną 
skórzaną z herbami tekę, zawierającą własnoręczną kon- 
fidencyonalną korespondencyą europejskich mocarzy z Pa
pieżem. Były tam wszystkie prywatne poufne listy cesarza 
Franciszka Józefa i króla pruskiego do Jego Świętobliwości, 
były tćż podobno wszystkie czyli tćż część listów cesarza 
Napoleona. Ostatnie te listy nadzwyczajnie kompromitu
jące dla władcy Francyi, miafy być — jak twierdzą — 
ogłoszone w ostatnićj chwili, ażeby dać poznać światu, iż 
Napoleon nie dotrzymuje obietnic najuroczystszych; iż ina
ezéj pisze a inatzćj postęj uje. Nie wiadomo na pewne, 
czy i te listy nie przej adly. Kto się ośmielił ściągnąć 
zuchwałą rękę aż na czerwoną tekę, spoczywającą wgłębi 
biura pod kluczem w sypialni Papieża? Czyliżby Napoleon 
miał swoich ajentów w poczcie dworzan Jego“ Świątobli
wości? Jakkolwiekhądź, to pewna, iż ten śmiały zamach

przypomina świętokradzką zbrodnią, popełnioną w Rzymie 
w roku 1842, kiedy car Mikołaj przekupiwszy podczas 
pobytu swego tutaj wysokiego dostojnika, kazał wy
kraść ze skarbca bazyliki ś Piotra zostającą pod kilkoma 
kluczami i pieczęciami głowę ś. Jędrzeja apostoła, któréj 
mu się niesłychanie chciało do Petersburga. Ale zausznicy 
carscy, lękając się pogoni, relikwiarz ze świętą czaszką po 
drodze zakopali, czekając sposobności, by go przekraść 
przez granicę, gdzie w okamgnieniu czujność nakazano. 
Jeden z uczestników świętokradztwa, dotknięty zgryzotą 
sumienia, wykrył miejsce zakopania. Taką miarą po dłu
gich publicznych modłach, głowa ś Jędrzeja w procesyi 
wróciła do Rzymu. Car Mikołaj zgryzł się niesłychanie, 
kiedy go poseł rosyjski, kierujący tą kradzieżą zawiadomił 
o chybieniu tak przedziwnie uknutego zamachu. Grzegórz 
XVI dokładnie uwiadomiony został owszystkiém, ale wów
czas posłowi carskiemu nie ośmielono się wydać pa zpor- 
tów i n>e chciano kompromitować dostojnika, którego car 
przekupił.

Dziś więcćj śmiałości dwór rzymski nabrał względem 
Rosyi. Gdy bowiem p. Meyendorff żegnał kardynała An- 
tonellego i ofiarował mu sekretarza poselstwa na ajenta 
Rosj i w Rzymie, kardynał odparł, iż Papież nie potrzebuje 
wcale carskiego przedstawiciela. I'. Meyendorff wyjechał 
w niedzielę do Petersburga, a całe poselstwo wkrótce wy
jeżdża za mm Nawet .kaplica prawosławna zwinięta, a p »p 
kapelan na wzór biblijnego Labana pakuje swe bożyszcza, 
by z niemi wrócić do domu. Nie masz już więc ani am
basadora, ani ambasady carskiéj w stolicy katolickiego 
świata Czyli tćż Papież, wolny od tych gości, zabierze 
głos na przyszłym konsystorzu przeciwko prześladowaniu 
polskiego kościoła? — Pożyczka papieska którą tą rażą 
zawrzeć miano, a nawet w części już zawarto z towarzy
stwem p. n. Caisse des fonds d’état, rozchwiała ię 
znowu szóstym czy siódmym nawrotem. — Młodzież szla
checka. która piła na zdrowie Wiktora Emanuela i na 
zniesienie majoratów ostatnich dni karnawału, wezwaną 
została do przeproszenia Ojca ś Ale młodzi książęta 
Colonna, Ruspóli, Piombino, Odescalchi, Doria, hr. Gwido 
Carpegna, hr Lovatelli itd. nie chcieli się poddać temu wa
runkowi Księżna Zofia z Branickich Odescalchi padła 
do nóg Papieżowi i przeprosiła go za synów: oszczędzono 
ich zatćm jako i kilku innych. Jednak hr. Carpegna. hr. 
Lovatelli i księcia Piombino skazano na wygnanie. Ojciec 
święty miał kazać osobiście w niedzielę w kościele jezuitów 
na zamknięcie misyi, ale zmienił to postanowienie, wyma
wiając się starością. Ksiądz arcybiskup Ledóchowski 
mieszka skromnie w ubogim klasztorze przy Fon tana di 
F r ev i, zwiedza kościoły i miejsca święte W tych dniach 
odprawił mszą świętą dla hrabiego Flandryi, który bardzo 
przywiązany do niego. Do Poznania, wyruszy po Wielka
nocy.

PRUSY,
Birlin 30 marca. Z powodu święta protestanckiego, 

dzienniki berlińskie dziś nie wyszły.—Wczorajsza Köl
nische Ztg twierdzi ponownie, iż rząd pruski rozesłał 
do swych pełnomocników u dworów niemieckich okólnik, 
poruczając im, zbadać usposobienie dworów tych i prze
konać się, po czyjéj stronie staną w razie woj’ny pomię
dzy Austryą a Prusami. Wiadomość o podobnym okól 
niku podała także Indépendance Belge. — Dzien
ni i wiedeńs ie zaczjHąją podzielać obawy wojenne. 
Vaterland, organ feodalny, odznaczający “się przyja
źnią dla Prus, mianowicie dla stronnictwa Kreuz Ztg, 
jest przygotowanym na „ostateczność.* Ostd. Post 
twierdzi jedakże, że Austrya pragnie utrzymać pokój. 
Presse, jak twierdzi, od osoby wiarogodnćj dowia
duje się, że rząd rakuski nie sprzeciwia się bezwzględnie 
załatwieniu sporu na drodze układu, byle Prusy w zamian 
księstw źaelbiańskich zechcialy ustąpić części gzląska, np. 
Kładzka i ziem hohenzollerski» h. Podobne wiadomości 
otrzymała A11 g Ztg. Dzienniki wiedeńskie, tudzież za
graniczne, sprzyjające Rakuzom, uważają jako rzecz 
niewątpliwą, że w razie wojny austrj’ncko-pruskiéj Fran
cja zajmie prowineye nadreńskie i że Prusy nawet w ra
zie porażki Austryi, nie zdobędą księstw źaelbiańskich, 
gdyż osłabione przez wojnę z Austryą, nie zdołają się 
oprzeć parciu mocaistw zagranicznych, które wówczas 
stanowcze veto przeciwstawią aneksyjnym zabiegom pru
skim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
YälSlÄWd, 29 marca. Pogłoski o ustępstwach i 

zmianach w zarządzie Królestwa w niczćm dotychczas 
nie sprawdziły się, a całe postępowanie rządu, szczególnićj 
uw;ęzienia i gwałty, niedawno dokonane na osobach kilku
nastu duchownych i pewnéj liczby prywatnych obywateli, 
ztlają się jik najsilniéj zaprzeczać wszelkim podobnym 
wieściom.

Z powodu opóźnienia powrotu Trepowa zPetersburga, 
którego, jak donosi korespondent do Bresl. Ztg, oczeki 
wano już 25 b. m. rozeszła się w Warszawie wieść o ustą
pieniu jego z posady jenerałpolicmajstra i o zniesieniu zu 
pełnćm urzędu tego dla Królestwa.

Z tegoż sa. ego źródła wyjmujemy szczegół cha
rakteryzujący stosunki w prowincyach zabranych. Wia- 
domém jest, że rząd stara się tamże wszeikiemi spo
soby ws-ystkim obywatelom ziemskim Polakom flowieść, 
iż mieli jakiśkolwiek związek ze sprawą powstania ażeby 
znaleść powód zupełnego ich wywłaszczenia Otóż pan 
P... z Berdyczowskiego, znany jako wzorowy gospodarz, 
skasował był u siebie małe wozy slabéj konstrukcji, a na
tomiast sprowadził duże kute wozy do potrzeb gospodar
skich więcćj zastósowane; wojenny’naczelnik powiatu, wy
myśliwszy pozór podejrzenia, iż wozy te sprawione są ña 
przj'padek wojny, w zamiarze użycia ich przeciw wojsku 
rosyjskiemu, skonfiskował je a właściciela skazał na 1000 
rubli kontrybucji. Fakt ten jes! jednym z tysiąca świad
czących jednozgodnie, iż usystematyzowana swawola i bez
prawie, ochrzcone mianem konieczności polityeznéj. są je
dyną myślą przewodnią Rosyi w téj walce eksterminacyj
nej, którą wypowiedziała żywiołowi polskiemu: na poiu 
słowa — fałszem historycznym, kłamstwem i potwarzą: 
na polu czynu — barbarzyńskim uciskiem i ulegallzowa- 
nym rozbojem prywatnéj własności.

AUSTRYA.
Wiedeń, 28 marca. Półurzędowa Debatte w dzi

siejszym artykule wstępnym bardzo przychylnie ocenia 
adres sejmu galicyjskiego z proźbą o kanclerza nadwor
nego dla Galicji. Dziennik ten, pochwalając nasamprzód 
oględność i roztropność, z jaką adres wylicza potrzeby 
i opisuje i iedolę kraju, dodaje następnie: „Czyliż uzasa
dnione są skargi Galicyan na ucisk i ukrócenia? Czyliż słu
szną jest obawa, że pobudki do skarg tych nie ustaną 
dopóki rodak, krajowiec, czułe mający serce na cierpie
nia narodu a znającj' potrzeby jego, nie zasiądzie w ra
dzie korony ? Chcąc bezwzględnie odrzucić proźhę sejmu 
galicyjskiego, trzebaby módz stanowczo odmówić twier
dzeniom tym wszelkiéj słuszności. Któż jednakże miałby 
odwagę to uczynić?“ A dalćj dotknąwszy minii chodem 
nieszczęsnych owoców, jakie wydał system centralistyczny 
w Austrj’i. Debatte twierdzi, że nowa era wskrzesiła 
wprawdzie nadzieję, ale nieufność niemogła ustąpić, jesz

cze całkićiu. „Kraj przeto szukał rękojmi, że ohyda prze
szłości, że niebezpieczeństwo przyszłości, że biurokra
tyzm nie powrócą nigdy. Galicya zaś spodziewa się, iż 
rękojmią takową mieć będzie wtenczas. gdv jeden z jćj 
synów zasiądzie w radzie korony... Zasadzie' na którój 
adres się opiera, że każden kraj w radzie korony pragnie 
mieć zastępcę swego, zasadzie tćj jakiż można uczynić za
rzut?.. W każdym razie jądro adresu, proźbę o rzecznika, 
o zastępcę interesów krajowych, będzie trzeba uwzględnić, 
rękojmią żądaną przyznać. Opór temu stawiać mogą tylko 
biurokraci, którzy nie pojmują jeszcze, że minął czas wy
łącznego ich panowania, i centraliści, którym upragnioną 
jest każda sposobność, dozwalająca odwoływać się do sy
stemu, ich zdaniem jedynie zbawiennego“ dla Austryi.“ 
Zbyteczną byłoby podnosić doniosłość oświadczenia tego 
w łamach Debatty, natomiast dodamy jeszcze, że cesarz 
czyniąc zadość życzeniom kraju, świeżo potwierdził wybór 
hr Kazimierza Krasickiego na prezesa, a Ludwika Skrzyń
skiego na wiceprezesa galicyjskiego towarzystwa rólni- 
czego

Telegramy
Wiedeń, 30 marca- Wieczorny Wanderer twier

dzi. że na okólnik nadesłany świeżo większći części państw 
związkowych nastąpi odpowiedź, jakićj w Berlinie ani nie 
spodziewano się ani życzono sobie zapewne; skutkiem 
umów zawartych pomiędzy p. Beustem i innymi ministrami 
rządów do Rzeszy niemieckićj należących, mają wkrótce 
średnie państwa, wziąwszy za punkt wyjścia rzeczony 
okólnik postawić u Związku wniosek oparty na 11 arty
kule ustawy związkowćj, który, jak się zdaje, zdoła spro
wadzić zmianę sytuacyi.

Kieł, 30 marca. Kieler Ztg donosi, że wedle 
wiadomości z pewnego źródła, nadeszły z Berlina rozkazy, 
ażeby wojenne okręta pruskie jak najspiesznićj postawić 
na stopie wojennć . Korweta szrubowa .Arcona“ odpływa 
jutro do Gdańska ze zna :zną liczbą oficerów i żołnierzy 
przeznaczonych na załogę dla statków „Gazelli“, „Arn.i- 
niusa“ i „Loreley“.

Monachium, 30marca. Wedle doniesienia Bayer- 
s che Ztg odpowiedział minister von der Pfordtenna okól
nik pruski, powołując się na 11 artykuł ustawy związko
wćj i 19 paragrafu dodatkowego aktu wiedeńskiego w tym 
sensie, iż uważa każdego członka związku, który drugiego 
zaczepi, za łamiącego ustawę związkową.

Bunareszt, 30marca. Rząd tymczasowy rozwiązał 
dziś izby, ponieważ jako wybranych pod wpływem rządów 
Kuzy, nie uznawał ich za prawdziwa reprezentacj ą kra
jową. Nowe wybory już rozpisano, i przyszłe izby w prze
ciągu dni 40 zebrać się mają.

, ■P1-"1 m I li lilii i.lhji ..................... ..... ,i,ik I|iwi

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, SI marca Wozoraj już od południa przecią

gały liczne gromadki pobożnych od kościoła do kościoła zwie
dzając grób Zbawiciela. Po wszystkich świątyniach zbierały pa
nie z Towarzystwa św Wincentego a Paulo gros ofiarny dla 
ubogich. O ile nam wiadomo, podjęły się tego szlachetnego obo- 
wiąsku międ y iunemi panie hr. Władysławowa K ilecka. Adela 
Gajewska, Barbara, i Ju ia Mańkowskie, Stórzewska, Mroziń ka 
i Raczyńska. — Jutro w kilku zamożnych domach obchodzone 
Indzie wspólne uroczyste „święcone“, na które mianowicie pani 
hr. Działyńsba liczne rozesłała zaproszenia.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galicji 
otrzymał śmy od pani Maryi W. z pod Czempina tal. 20, od p. Sta
nisława Koźmiana 10 tal, pani Felicyi Koźmianowój ¡0 tal i od 
p J K. Z. I tal. Bacząc na naglącą potrzebę braci naszych po
syłamy dziś na ręce J. Eksc. hr Agenora Goh.chowskiego zło
żone dotąd w redakcyi Dziennika - zapewne nie ostatnie 
ofiary — w ilości 133 tal., któie oby świadczyły nieszczęśliwym, 
że i nad Wartą serca rodaków czują ich niedolę i o ile sił star
czy, dopomódz im pragną

— P- Szawelsbl, weterynarz tutejszy I klasy pisze nam: 
„Dnia 27 marca rb. odkryłem trychiny w rozl<>ż- nym | rz.ezemnio 
wieprzu pana Parowicza, nadleśniczego w Będlewie Zwracam 
zatćm uwagę szanownćj publiczności, ażeby mięsa wieprzowego 
bez poprzedniej rewizyt co do trychin nie jadła.“

— Woda w Warole, doszedłszy prawie 9 stóp, zdaje się 
od dzisiaj już nie przybierać.

& Z prowincji, 29 marca. Dziś, gdy cywilizacya tak 
dalece rozwinęła przemysł, że już niczemu prawie dziwić się nie 
można, mamy sobie za obowiązek, donieść publiczności o nowym 
całkiem rodzaju eksploatowania ludzi poczciwych. Otóż od nie
jakiego czasu jeździła od komina do komiua w powiatach krob- 
skiro, śremskim i kościańskim nieszpetna panienka, skromn e ale 
przyzwoicie ubrana, ściągając składkę na opłacenie wstępnego do 
klasztoru Sióstr Miłosierdzia, do którego to zakonu szczególne, jak 
zaręczała, czuje powołanie. Ńa dowód wiarogodności przedstawiała 
nieznajoma świadectwo proboszcza z Starogrodu w Zachodnich Pru
sach, opatrzone pieczęcią, oraz powoływała się na matkę przeło
żoną zakonu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu, gdzie, jak utrzymy
wała doić długo przebywała w klasztorze jako siostra służebna. 
Przez i ewien czas udawało się panience niejedną złowić składkę, 
ai nareszcie natrafiła na osobę przezorną, która d< kiadnie zba
dawszy i pieczęć i świadectwo, poznała, że pierwsza jest przyle
pioną a drugie własnoręcznie pisane przez samąż panienkę Po 
krótkićj indagacyi, w czasie którćj nieboga na przemian l ladła 
i gorącym oblewała się rumieńcem, inkwizytor oświadczył, że za
telegrafuje do matki przelołi nćj zakonu w Poznaniu z zapyta
niem, czy zna siostrę służebną Suzanne C.... itak się bowiem 
panienka nazwała), w razie zaś pomyślnćj odpowiedzi chętnie całą 
kwotę potrzebną na nowieyat złoży. Mimo tak świetnśj przecież 
obietnicy panienka, po wyjeździć gospodarza domu do najbliższej 
stacyi telegrafitznćj, nie przyjąwszy żadnój z podauych sobie po
traw, pod pozorem słabości pożegnała panią domu i pospiesznie 
się oddaliła — niewiadomo dokąd.

-- * Poiar w Lipsko. W zeszłym tygodniu wybuchł na 
przedmieściu Feldsehlösscben w Lipsku pożar, przyczóm kilka 
osób życie postradało. Żona kupca korzennego Q.uellmalz z dwoj
giem dzieci, 1(1 i 7 letnićm, zginęła w płomieniach, trzecie 9 mie
sięczne niemowlę, wyrzucone przez okno w poduszkach, zabiło 
się na bruku. Dziewczę 12 letnie, które wyskoczyło oknem i dru
gie 6 letnie, które ojciec wyniósł z palącego się domu, acz mocno 
poparzone, uszły losu matki i dwojga rodzeństwa. Ojciec sam 
w 3kutek mocntgo poparzenia jest prawie bez nadziei życia, 
młodsze dziewczę już zakończyło w okropnych cierpieniach. Wina 
nieszczęścia tego cięży po części na złój organizacyi straży ognio- 
wćj, która nawet początkowo otrzymała rozkaz stawienia s ę bez 
narzędzi i naczyń przy pożarze potrzeboxch, tak, że sikawki 
z wiosek sąsiednich wprzódy aniżeli miejskie nadbiegły z po
mocą.

Gospodarstwo, przemtsl i handel.
* Lrgniea, 28 marca. W dniach od 18 do 25 kwietnia 

rb. wystawiony zostanie w tutejszym zamku królewskim na widok 
publiczny bogaty zbiór wzorów sztuki 1 przemysłu z różnych 
epok i różnych narodów. Zbiór ter, będący własnością bar. Mi- 
nutnlego, zaliczony do najlepszych w Niemczech, ma być późnić] 
zawieziony na wystawę paryska r. 18G7. Tego rodź ju zbiory są 
niepoślednią pomocą do wykształcenia dobrego smaku w prze
mysłowcach, których zatrudnienie dotyka granic sztuki; z tego 
powodu zwracamy uwagę na zapowiedzianą wyż wystawę w są- 
siednićm mieście szląskićm.

Doniesieni» giefdo«e.
Giełda poznańska, 31 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast 91, Pozn. listy rent 91, Banku, 
polsk. 76 pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

żyto: na dostawę wiosenną 41',,, kwlec.-maj 43, maj- 
czerw. 4S'/j, czerwiec.-Iip. 41','» tal. tąd.

Okowita: iz beczką i. na kwieć 137, pł, maj 14’/,, żąd., 
czerw. 14’,, żąd i płac., lipiec 14’„ sierp, lo tal. żąd.

Giełda warszawska, 29 marca.
List, zasuw. 1 O, 82*,, płc — OMig skarb, (rs 100» 85'/, 

żąd. — Akcje kol. żel. warsz.-wied. 75 żąd., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bufi.. 66’, pł., — Nowa poż. ross 1864 prem. (. ° ’o li 8';, 
pł, — List) likw.(470) 677, żąd.

t rzy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.



Po długich cierpieniach moja żonarpi
Franciszka z Podlewskloh Białko
wska zasnęła w Bogu dnia 29 marca 
1866 o godzinie ’,,10 z rana przyją- 
wszy sakramenta św. Exportacya i po
grzeb odbędzie się w środę dnia 4 kwie
tnia r. b. z rana. O ostatnią przysługę 
upraszają familią i przyjaciół [1745] 

Stroskany mąż z czworgiem dro
bnych sierot, Białkowski.

Towarzystwo
pogrzebowej nauczycielskiej 

W. Es. Poznańskiego.
Waine zebranie odbędzie się w środę 

dnia 4 kwietnia przed południem od go
dziny 9 w sali Odeum, a we wtorek dnia

kasy

Nakładem niżej podpisanych wyszły co do
piero

Valse brillante
pour Piano 

par
Alex. Karzyeki,

w cenie 20 sgr.
Sprzedaż muzykalii,
Abonament muzykalii

pod najdogodniejszemi warunkami.
Abonament rozpocząć można z dniem ka

żdym. Prospekta gratis. [1788].

Ed. Bote <fc G. Bock,
Nadworny handel muzykalii w Poznaniu.

Od Wielkiejnocy r. b. mogę 
jeszcze kilku studentów 

i na pensy ą przyjąć. Oraz donoszę, iż od wła
dzy miejskiej odebrałem pozwolenie do zało-

____________ ______ , _ _.___ ł żenią szkoły przygotowawczej, a zatem przyj-
3 kwietnia wieczorem o 6 godzinie narada muję od 12 kwietnia rb ohłopoów 1 dzie- 
przedwyborowa. wozęta od 5 aż do 12 roku, do mojej z 3

Porządek dzienny t klass składającej się szkoły. Dalszą wiado-
1) Sprawozdanie zarządowe i kasowe. mość udzielam w mieszkaniu mojem przy nl.
2) Narada nad statutem. Wodnej No. 10 [1741]
3) Obór głównego rendanta. ZipSliP
4) Decyzya co do niektórych spraw ty- «iciav,

Avis.

uauczyciel emeryt.
czących się przyjęcia. 

Poznań, dnia 29 marca 1866.
Dyrekeya. [1743],

Szanownym Przedpłacicielom donosim, 
V zeszyt

Oświaty [1754]

Do Eestauracyi L. Kurnatow
skiego i Sp. poszukuje się od 1 
kwietnia dwóch kuchcików, którzy 
będą mieli sposobność przy dosko
nałym kucharzu w zawodzie swym 
się wykształcić. (1760) _

Ostatnie nowości obszywek, a mianowicie liepoletów i SKnur-| UcZIlia Tonv wiornnnv l 7P-
kówt także gnsBików i prisepnsfeow ltd. poleca handel towarów r^wnje ¿otrze niemieckim jak pol-j Jjaiiy, Wiervvliy 1 «0 
drobnych i bhtych jg. Zadka mł., stawiony Reservoir do
[1763]

3
S3

przy alicy Nowej No. 4.

Paryskie Hautes Nouveautés
g* już nadeszły, które poleca mayazyn eleganckiej yar- 
% deroby męzkićjs W. Tuninąniia
g w Rynku No. 55 na pierwszem piętrze;
£ także poleca bardzo wielki dobór materyi kraj owych. Za- 
'g.' mówienia wykonują się jak wiadomo zawsze rzetelnie i po cenach 
g umiarkowanych. _______________ E1619l-____

C. Thust
uadworny dostawiacz Najj. Króla JMści 

poleca swój skład
j wPoznaniuuH,Klu^a
HF

skini władał językiem i miał wiadomości 
przynajmniej tereyanera, potrzebuję do han 
dlu mego materyalów budowlowych

A. Krzyżanowski,
[1758] Grobla Garbarska No. 1._
Handel i skład mój wyrobów siodlarskicb 

i rymarskich przeniosłem z dniem 1 kwie

wody, 18 cent. 50 Funt, ważący.

Pompa, ssąca i cisną
ca z tłokiem mosięż-

tnia do własnego domu, pod No. 5 ulicy Pod
górnej. Zaopatrzywszy takowy nowym i do
borowym towarem, upraszam szanowną pu
bliczność o zaufanie nadal, a mojem stara
niem bedzie, utrzymać je skorą i sumienną 
pracą. [1766] W. Sikorski.

nym są do nabycia i mogą być w mie
siącu Czerwcu r. b. odstawione.

Poznań, Rynek No. 63. [1739]
Robert Schmidt.

Nabielnik szląski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne
[1754'. M. J. Kamieński,

Shład płócien i bielizny. Plac Wilk. 12

Parasole
nowe i gustowne po nadzwzezaj tanich ce
nach u ¿racj Korach, 

[1759] w Rynku No. 40.

już rozesłany. Udział żywy, jakiego coraz 
to nowe odbieramy dowody tak ze strony 
Szanownego Duchowieństwa jako i Panów 
nauczycieli, ośmiela nas do wyrzeczenia po
nownego oczekiwania, że i rodziny dbałe o 
wychowanie s pisma naszego liczniój jak do
tąd korzystać zechcą, nabrawszy zapewne 
już tego przekonania, że pierwsza nauka i 
pierwsze prowadzenie dziecięcia są kamie
niem węgielnym przyszłego wykształcenia, 
że od szkoły samej, a tym bardziej od szkoły 
dzisiejszej zaspokojenia wszystkich duebo- 
wych potrzeb

Ulica Sienna pomiędzy Chwaliszewem ama u—„
Tamą No. 3, Jeden pokój 1 kuohnia od l 
kwietnia do wynajęcia [1768],

Licytacya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze

dawać będę dnia 4 kwietnia przed południem 
od godziny 9 w lokalu aukcyjnym przy ul. 
Młyńskiej No. 1 najwięcej dającemu, za go
tową zapłatę szafy do rzeczy i kuo^ennyoh
firzedmlotów, komody, stoły, krzesła, 
óżka, przedmioty ze srebra, złota, nadto 
i- — ubiory, a o godzinie 11 skórą obity po

wóz (Plauwagenik) lekki i wygodny, forte
pian, dwa wozy ltd. Li768]

Hychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

P
nie podobna, i że działanie choćby najlep
szego zakładu bez dołożenia się rodziców, 
opiekunów i wychowawców zawsze jedno
stronnym tylko, wiec niedostatecznym będzie. 

Dytychczas wyszłe zeszyty są jeszcze w
zapasie, jakkolwiek w szczupłej tylko licz 
bie. Przedpłata całoroczna w redakcyji dla 
Prus: 8 złp. (11.10 sgr.), dla Galicyji 3 fi. wal. 
austr., nadto przyjmują takową wszystkie 
poczty pruskie i austryackie. Listy i pie
niądze franco pod adresem: Do Redakcyji 
„Oświaty“ w Poznaniu. Piekary L. 6.

W księgarniach tutejszych można 
nabyć: śpiew

na czterogłosowy Chór męzki

Do Zdrowia
Poezya J. Kochanowskiego ; utwo

rzył i na dochód nieszczęśliwych galic. 
dotkniętych klęską głodową przeznaczył
M. Rudkowski.

Cena 2 złp.
PS. powyższą kompozycyą i na sam 

fortepian można wykonać, grając prawą 
ręką oktawę niżej. [1627}

’Wielce Szanownej Publiczności donoszę 
jak najuprzejmiej, że się osiedliłem w tutej- 
szem mieście jako murarz, cieśla i budo
wniczy młynó »'• Przez wieloletnią czynną 
pracę tak w teoryi jak praktyce nagroma
dziłem sobie t\le doświadczeń, iż się spo
dziewam dogodzić wszelkim w ten zakres 
wchodzącym wymaganiom. Upraszam tedy 
jak najuprzejmiej o zaszczycenie mię jak 
najliczniejszemi łaskawemi poleceniami, a ja 
z mej strony jak najusilnićj starać się każ
dego czasu będę o jak najdokładniejsze wy
konanie zleceń i o jak najniższe ceny.

W Poznaniu, na Rybakach No. 3 parter. 
fl748] A. Rebler.
NTąJnowsze kapelusze wiosen

ne poleca we wielkim doborze
nowy skład strojów dla pań 

M. Ziilzer,
[1701], w Starym rynku 55.

Szanownej Publiczności
polecając mój znaczny wybór materyalów piśmiennych i rysunkowych, papierów 
konceptowych, kancelaryjnych, listowych tak fabryk niemieckich jak fr-ncnsklch 
i anglelskloh, (The Boyal notę Paper) pozwalam sobie zwrócić uwagę, na mą 
sprowadzoną z Anglii machinę , za pomocą której wytłaczam na listowym papierze 
bądź to litery wiązane, imiona z stósownemi wlgnietaml, bądź herby, w różnych ko
lorach, jako też w zlocie i srebrze. Praciyąc w mym składzie sam na tejże, ręczę za 
doskonałość roboty i za ceny umiarkowane. Jg IW5 irgCHStei II

[17G4] ____________ ulica Wilhelmowska 8.__________
polecaJNowe wiosenne okrycia i materye,

w znacznym doborze Handel towarów modnych
[i54i], W. Kukulińskiego i Sp. w Poznaniu.

Co tylko odebraliśmy z fabryk francuskich, angielskich i ni
derlandzkich najnowsze wyroby na ubrania męz- 
kie. Polecając takowe łaskawemu uwzględnieniu szanownej publi
czności, nadmieniamy, iż zamówienia tak miejscowe jak na prowin- 
cyą z wszelką rzetelnością i punktualnością wykonywać będziemy.

M. Laskowski & Felerowicz,
(1491) (dawniej Salkowski.)______________

Bluzy alpakowe i mułowe, garnitury z klunisami 
i bez nich, przepaski, zameczki i grzebienie z klejnocikami 
i bez nich, krynoliny i gorsety najnowszego kroju w bardzo wielkim
doborzeu M. Zadka mł.,

[1762] przy ul. Nowój No. 4.

Wszelkie nowości
na bieżącą porę odebrali i uprzejmie polecają

Heliodor Denk i Spółka,
[1755].  - • ■ ■ w Gnieźnie.

M. J. Kamieński

przy usicy Fryderykowskiej No. 13.
wyrobów marmurowych,

który osobliwie bogato jest zaopatrzony w ozdobne nagrobki. Krzyże 
z najozystsiego marmuru są w zapasie w bardzo wielkim doborze ; 
piramidy 1 kamienie we formie wezgłowlów.

Poręcza się poprawne pismo i trwałą pozłotę.
Polecenia na kraty nagrobkowe, których okazy w składzie przejrzeć można, do 

starczają się po jak najtańszych cenach; również wykonuje się jak najdokładnićj usta
wienie tychże. [1761]

nagrobkowe 
również Pbty

Sklep mój będzie w cza
sie pierwszego święto znmknię-

A. Cichowicz,
przy ul. Berliyskiej No. 13, naprz 

[1751], kr. dyrekt policyi.
.futro tj. przez cały dzień 

pierwszego święta będzie nasz

Zakład wyrobów lnianych pod
firmą Wł. Simona przeszedł na mocy uchwały 
Walnego Zebrania Spółki z dnia 22 marca 
r. b. Aa wyłąozną wlasnośó p Simona,
który zobowiązał się wypłacić składki Człon
ków i przejąć wszelkie Passiva i Activa Sp. 
O bliższych warunkach uchwalonych przez 
Walne Żebranie Pan Simon zawiadomi 
Członków. [1744]
Były Zarząd Zakładu Wyrobow lnlanyoh.

ob
w
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Skład płócien i bielizny, Plao Wllhelmowskl No. 12, naprzeciw teatru, 
po stronie biblioteki Raozyńsbloh,

ma zaszczyt polecać po cenach najniższych, w towarze rzetelnym, płótna 
szląskie, saskie i bilefeldskie, chustki do nosa płócienne i batystowe, białe i ko
lorowe, stolowiznę ciągnioną i deptaną, ręczniki, gotowe koszule, 
kaftaniki wełniane, jedwabne i bawełniane, chustki czarne jedwabne dla 
mężczyzn, szkarpetki, pończochy, barkan, pikę, dymki, szyr- 
tyngi, batyst angielski , nansok, muśliny i t. p., oraz najprzedniejszą 
wodę koiońską, watę wełnianą, kołdry watowane i materace z trawy 
morskiej. Płótna (50 łokci beri.) począwszy od 6 tal. aż do najdroż
szych.   [1753],

_ Nową przesyl- 
1 Sp, kę strasburyskich pa- d* 

przy placu Wilhe'lmowskim No. SZlCtÓW Z Wątróbek fję-
sieh i kaczych fluluz- 
kichj w puszkach Iru- 
percgordskich, olives 
forcees, zaprawianych 
i różnych grzybów 
chanipinionów w szklan
kach, lakoż świeżych 
francuskich anana
sów w szklanych ka
rafkach otrzymał 

¡' poleca

sklep zamkniętym.
F. W. Meyer

[1749].

i

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów 
wyścieianycliHEBANOWSKIEGOK,

WLi.l]h:© 1 in> w s fe[ijnij Wo.ll»asy

[1750] A. Cichowicz,
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przy ul. Berlińskój No. 13, naprz 
kr. dyrekt. policyi.

Uairitzn leśna
wata na reumatyzmy

me
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znana z tysiąckrotnych doświadczeń ze skuk0S 
teczności prz<ciw bólom zębów i wszelkim, 
objawom reumatyzmu poleca w cenie po ‘ 
sgr. za skrawek.

Eugeni Werner,
[1757], przy placu Wilhelmowskim No. i i0J,j
Mięso do poszukiwania try Jny 

ehln przyjmuje J Jagielski, lesl
[17421 aptekarz ¡vpr

Rynek No. 41. fctry

Eugeni Werner iza
)osl
mdi

Meble z giętego drzewa z fabryki braci Thonet w Wiedniu, które swą trwałością przewyższają wszelkie inne 
tego rodzaju wyroby, a mianowicie': kanapy, fotele, krzesła, fotele biegunowe z podnóżkami, 
meble dla dzieci i t. p. w kolorze mahoniowym, orzechowym i jasnym w naturze polerowanym. Cena powyższych me
bli jest we wszystkich kolorach równa, podług cennika fabrycznego kalkulowanego na Berlin.

Tudzież znaczny wybór innych mebli, jako to:
Meble w drzewie mahoniowém, orzechowém, brzozowém, dębowćm i olszowém pod zaręczeniem trwałości i rzetel
ności wyrobu, a mianowicie :
Stoły inalionion e przed kanapę w cenie tal. 7'/2, 8 '/2, 10, 12, 13, 15'/2,16'/2 i t. d.
Stoliki „ do kart w cenie ., 61/3, 8’/2, 10 i t. d.
Stoły wyciągane do pokoi jadalnych w cenie tal. 13'/2, 20, 25, 32 i t. d.
Szafy do rzeczy i bielizny w cenie tal. 10'/2,15 '/2,18, 20 i t d.
Szafki do bielizny czyli gzyfonierki w cenie tal. 8 ’/2,12, 13, 14'/2 i t. d.
Szafki konsolowe i komody mahoniowe w cenie tal. 8,10,12 i t. d.
Stoliki do pisania z nadstaw ką i biurka cylindrowe damskie w cenie tal. 15,19, 26 itd. 
Takież „ „ „ „ „ męskie w cenie tal. 30,40,47,50 itd.
ITmywalnie zwyczajne i z piątą marmurową w cenie tal. 3, 5, 6, 9'/2, 11, 13, 15, 18, 20 itd. 
Umywalnie filarowe żelazne do przenoszenia w cenie tal. 6, 9,11 do 19'/2.
Łóżka mahoniowe w cenie tal. 9 ’/2,11'/2, 15 i t. d.
Krzesła brzozowe, hrzostowe czyli półmalioniowc, mahoniowe i orzechowe w ce

nie za tuzin tal. 14, 18, 21, 32 i t. d.
Zwierciadła owalne i poprzeczne w różnych rozmiarach w cenie tal. 7, 8, 9, 11, 15 i t. d.
Zwierciadła filarowe z konsolami w cenie tal. 25. 28, 32, 35 i t. d.
Wyroby wyściełane: kanapy, kozetki i t. p. w drzewie mahoniowém i orzechowém w cenie tal. 13, 

15,18, 20 i t. d.
Przy zamówieniach na całe wyprawy i kupującym za gotową zaraz zapłatą bonifikuje się odpowiedni rabat 

od cen stałych handlowych na sprzedaż detaliczną. Kredyt udziela się według okoliczności i rozciąga się na ra' 
płatne w oznaczonych terminach.

Poznań, w kwietniu 1866.

Skład sukna

Skład towarów tapicerskic <»jr
w Poznaniu, plen

plao Wllhelmowskl No. 5 Diii
poleca awój skład zaczętych i wykończonycLog 
haftów, bardzo znaczny dobór modeli i naft , 
nowszych wzorów do haftu, także wiele ozd . 
bnych przedmiotów zdatnych napodarki pti -(U 
uroczy:¿ościach. t<

Hafty do ozdób szat i sprzętów kości: 
nych, jako to: «ntipediów, alb, stu . ,¡ 
nakryć do monstrnneyl i klei: .' 
rliów, poduszek koś^ielnyrl 
kobiercy , ofr hbów, ehorągwl itt 
wykonuje -• ’życzerii, wedle podanej
rysunku zł >:» -srebrem, jedwabiem lut) 
łami itd., i przysposabiają Się także kążł 
go rodzaju materye. Na życzenie udzieli 
się także urtmc !,.u piśmiennie >bjaśn:i 
i wskazówki, wedle których każdy sam 
bie może przedmiot pożądany wykonać.

W połącz- uiu z osobam , którzy dziel»! 
rysują i r,t ? wszelkie roboty wykohujy 2e; 
sam zaś opierając się na długo-rtiiióm dcnc 
świadczciu-i : iręczyć mogę jak najdokł 
dniejsze wykonanie zleceń ' [1603

Krzycę saska.;
Jęczmień pi boszczowski, 
Jęczmień Angielski rychły 
Owi.\ ’ Sislu,
Owies czarny tataraki,
Owies angielski Berwick

poleca Handel nasion ró niczych

Ludwika Kunk^

i artykułów męzkich.
Wszelkie nowości zagraniczne i krajowe na porę wiosenną 

odebraliśmy i polecamy takowe szanownej publiczności.
[1756]. Łoga «& Bieliński.

Niniejszćm mam honor donieść Szanownćj Publiczności, iż z początkiem kwietnia mój magazyn stroi z WWodnej ulicy na

Plac Wilhelmowski X<>. 16 pierwsze piętro
przeniosę w dotychczasowy lokal pani Murzyńskiej i obok tego

Pracownią krawiecczyzny damskiej
urządzam. Wszedłszy w stosunki z pierwszymi domami za granicą, najusilnićj się o to starać będę, aby wszystko wedle wymagań czasu w najnowszym i najgustownieszym rodzaju wykonywać. 

Dziękując zaś jaknajuprzejmićj za położone we mnie dotąd zaufanie, upraszam o przelanie takowego i na nowe moje przedsięwzięcie, które polecając łaskawym wględom zostaję 
z wysokim szacunkiem

Bronisława Szumińska,
[1704] plac Wilhelmowski No. 16. 
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Ludwika B
Wielkie Garbary

Teatr miejski w Poznaniu.
W niedzie.- - iwieir:a w poniedziałek

i we wtorek. 3 kwietnia rola gościnna pai
Lobe. An w ila Sprachssister. Syto: 
Cartonohe. Gradtr t beste. U
delsaok. B? swig -BSpdeot Naoht; 
zur Linker V- rwunstfianar Prinz 
derner Barba irita unste. ['-731

Örhaaoe, [nsydoi
W poniedziałek w drugie święto wielością 

cne zabawa na salce.

Pruskie towarzystwo na akcye zabezpieczenia od gradu,
najkrótszym 
sumie
średnictwem przyjąć w zabezpieczenie, polecając jak najuprzejmiej pomienione towarzystwo rólniczej publiczności.
Główny agent Th. Gerhardt, kupiec w Poznaniu. Główny pgent Bud. Marquardt, kupiec W Poznaniu. Główny agent Poleski, miernik w Śremie.

„ Bust. Ehrhardt, radzca obrachunkowy „ Maurycy Wiener, w Swarzędzu. ,, J. Jakubowski, kupiec Środzie.
w Poznaniu. „ II. A. Hahl, kupiec w Stęszewie. „ E. w. Momeyer, właśc. dóbr w Biskupicach.

„ S. A. Kruger, kupiec w Poznaniu. „ Aug. Krentseher, sekretarz w Kościanie. „ F. JTaenseh, tłómacz w Obornikach.

)dróź 
e dli 
e ma

Główny agent Beinhold Dietrich, ku>iec w Szamotu^ p(
Martens, cieśla
Borehardt, handlerz zboża w Pniewach-, ■ 
Em. Thym, księgarz w Grodzisku, Ilu*1-* 0

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
atwić
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